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Zbliżenie narodów.
Idea zbliżania się do siebie naro

dów jest już bardzo dawna. Pojawiała 
się ona w  dziejach w  postaci rozm ai
tej i pod różną nazwą. W  X V II  wie
ku, kiedy rozterki religijne i politycz
ne rozryw ały Europę, grupa ideali
stów (wśród nich i napół polski 
Czech Kom ensky) śniła w ielki sen 
>;irenistyczny«, pragnąc na drodze 
kulturalnej, intelektualnej, zbliżyć do 
siebie odległe państwa i ludy, a cały 
świat chrześcijański zjednoczyć na 
jednej komprom isowej platformie. 
N ic obce były  takie dążenia Francu
zom i N iem com  X V III  stulecia, a 
w  następnym wieku szukano często
kroć punktów  zaczepienia, idei, doko
ła których m ożnaby budować kon
cepcję pojednania politycznego i du
chowego społeczeństw europejskich. 
Jedni widzieli taki punkt Archim e- 
desowy (jakżeż om ylnie!) w  idei Świę
tego Przym ierza, inni w  rewolucji 
światowej, mającej przynieść odno
wienie ludzkości. Nasi wieszcze i 
przewodnicy narodowi (z M ickiewi
czem na czele) wiązali nadzieje zjed
noczenia i pogodzenia ludów  euro
pejskich z ideą odrodzenia pogwałco
nej przez tyranów  Polski.

Ideę zbliżenia narodów ujm owa
ne też w  terminologję różnego ro 
dzaju: mówiono o braterstwie ludów,
0 Stanach Zjednoczonych Europy
1 całego świata, a nawet termin »Liga 
Narodów« i pomysł pokojowego, po
nad państwowego trybunału zgody 
nie był owym  czasom obcy.

U  schyłku ostatniej W ojny Świa
towej odżyły te wzniosłe, idealne 
hasła nanowo. Geneza ich w  danych 
Warunkach była zupełnie naturalna, 
łdcę Ligi N arodów  przyniósł ze sobą 
wielki prezydent Stanów Zjednoczo
nych amerykańskich, W ilson, ale w  
■Europie natrafiła ona na grunt po
datny; niedziwne to bynajm niej, sko- 
ro w przeszłości swojej miała ta E u ro
pa niejedną podobną ideę i niejedną 
Próbę realizowania iej, przynajm niej 
^  teorji.

N ie o Ligę N arodów  idzie jednak 
^  tej chwili. W ielka Instytucja M ię
dzypaństwowa, rezydująca w  Gene- 
^ e ,  — mimo, że przez wielu uważa
na jest dotąd za jakiś tw ór ideali
styczny — ma już dzisiaj oblicze w y- 
*"azne i dobrze znane, a działalnością 
dotychczasową umiała w ykazać, że 
r°la  jej w  realnych zagadnieniach 
Międzypaństwowych i m iędzynarodo
wych potrafi być żyw a i niemała.
. Pragniemy stwierdzić co innego: 
akt niewątpliwy, że idea zbliżenia na- 

r°dów  w  dobie, w  której żyjem y, na- 
Prawdę się iści, naprawdę się staje, 
P o ch o d ząc  ze sfery w iekow ych ma- 
tyen w yjątkow ych jednostek, w krew

uózgi dzisiejszych pokoleń.W
Realizacja ta dokonywa się w  o- 

; "ach naszych, w  tysiącznych faktach 
* W-czególach codziennego życia, w  
i płciach, przekonaniach i dążeniach.

'•Ore
: ie zdaiac

realizujemy, może nawet
■ty — jctc sobie z tego należytej spra- 

- • Połem zaś, na którego ogromnej 
darzeni dokonywa się to zmniej- 

,^die odległości duchowych między

rzedzie dziedzina kulturalna.
lr°dam i f hnu : luaami jest — w pierw-

Wstrząsająca katastrofa lotnicza.
Samolot wpadł do Wisły. — Dwaj lotnicy zabici.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 26 kwietnia. W strząsa
jąca katastrofa lotnicza w ydarzyła się 
wczoraj niedaleko wsi D obrynów  w 
powiecie gostyńskim. Podczas szaleją
cej burzy śnieżnej samolot w ojskow y, 
kierowany przez majora sztabu gene
ralnego Rychłowskiego i kapitana Pa
włowskiego, k tóry  leciał z Dęblina do 
Torunia, wpadł do W isły. Z  powodu 
zawieji śnieżnej, lotnicy stracili orjen- 
tację i tylko wstęga W isły była dla 
nich pewnym  drogowskazem. Aparat 
szybował w niewielkiej wysokości nad 
wodą. W  pewnym  momencie aparat 
przewrócił się do góry kołami i wpadł

w wodę. Obaj lotnicy ponieśli śmierć.
W arszawa, 26 kwietnia. (A. W .). 

Obaj zabici we wczorajszej katastrofie 
lotniczej oficerowie, należeli do naj
wyższej klasy lotnictwa polskiego. Ma
jor Rychłow ski był dawniej oficerem 
armji niemieckiej i pochodził z Pom o
rza. W  ostatnim czasie zajmował sta
nowisko dyrektora działu naukowego 
w  oficerskiej szkole lotniczej. ■— Kpt. 
Stanisław Pawłowski, jeden z najdziel
niejszych i sprężystych oficerów  lot
nictwa polskiego, ostatnio zajmował 
stanowisko dowódcy eskadry oficer
skiej szkoły lotniczej.

£y e^my pod uwagę tylko  Polskę. 
$; a jest wśród nas chęć zbliżania 

do wszystkich kulturalnych naro-

W jakim celu gen. Seeckt jeździł do Rumunji?
Sensacyjne rewelacje czeskiego dziennika.

Praga, 25 kwietnia. (PA T ). »Lidove 
Listy« omawiają w  artykule wstępnym 
rolę gen. von Seeckta w  organizowa
niu siły zbrojnej i przysposobienia 
w ojskowego »rozbrojonej« Rzeszy nie
mieckiej. Szczególną uwagę poświęca 
pismo niedawnej wycieczce generała 
do Siedmiogrodu i przypisuje *e; w y 
raźne tło polityczne. Gen. Seeckt, je
den z tw órców  zbliżenia rosyjsko-nie
mieckiego 1 niedoszły poseł niemiecki 
w  Moskwie, gorliwie zajmuje się kwe- 
stją rewizji granic wschodnich na ra
chunek Polski. W ycieczka do Siedmio
grodu i przeprowadzone tam rozm o
w y z premjerem rumuńskim Maniu,

stoją — zdaniem pisma — w  ścisłej 
łączności z temi planami. G łów nym  
tematem rozm ów miała być kwestja 
załagodzenia różnic rum uńsko-rosyj- 
skich na tle Bessarabji. G dyby udało 
się te różnice zatrzeć i w  ten sposób 
rozluźnić w ęzły łączące Rum unię z 
^olską, a w  dalszym ciągu przeprowa
dzić pewne pertraktacji z Czechosło
wacją, to osiągnęłoby się zupełne od
osobnienie Polski. Swe spostrzeżenia o 
celach podróży Seeckta łączy pismo 
z niedawnem wystąpieniem Schachta 
na konferencji reparacyjnej w  Paryżu, 
godzącem w  całość i prawa Polski.

Wojciechowski przed sądem apelacyjnym.
Obniżono mu karę z 10 na

Warszawa, 25 kwietnia. (PA T ). Sąd 
Apelacyjny, po rozpoznaniu sprawy z 
odwołania Jerzego W ojciechowskiego, 
oskarżonego o usiłowane zabójstwo 
przedstawiciela handlowego Z. S. S. R . 
w W arszawie, Lizarewa, ogłosił w yrok,

5 lat ciężkiego więzienia.
mocą którego uchylił w yro k  Sądu 
okręgowego I. instancji, skazującego 
W ojciechowskiego na 10  lat ciężkiego 
więzienia i skazał sprawcę na 5 lat 
ciężkiego więzienia z zaliczeniem are
sztu prewencyjnego.

PO D RÓ ŻE P. P R E Z Y D E N T A  
R Z P L IT E J.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 26 kwietnia. N a pierw 

sze dni lipca projektowana jest podróż 
P. Prezydenta Rzplitej po północno- 
wschodniej połaci kraju. Celem tej 
podróży, podobnie jak  i wszystkich 
poprzednich, jest bezpośrednie zetkmę 
cie się z miejscową ludnością. W  pier
wszych dniach maja P. Prezydent w y 
jeżdża w  charakterze pryw atnym  do 
Chorzowa.

D R. M Ł Y N A R S K I U ST ĘP U JE.
(T e lefonem  od naszego korespondenta). 
Warszawa, 26 kwietnia. Dzisiejsze 

dzienniki poranne donoszą, że obecny 
wiceprezes Banku Polskiego dr. M ły
narski, po upływie swej kadencji, 
która kończy się we wrześniu, ustąpi 
ze swego stanowiska.

R E P R E Z E N T A C Y JN E  PO LO W A N IE
(Telefonem  od naszego korespondenta). 

Warszawa, 26 kwietnia. W  ostat
nich dniach odbyło się wielkie repre
zentacyjne polowanie w  puszczy Bia
łowieskiej. W zięli w  niem udział: M-- 
niscer Niezabytowski, W ojew odow ie: 
K irst, Józefski i Raczkiewicz, dyr. Pa- 
ciorkowski, generałowie: Sosnkowski 
i Fabrycy, oraz kilku wyższych urzę
dników i oficerów.

PO SELSTW O  T U R E C K IE  W  W A R 
SZ A W IE  — A M B A SA D Ą .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 26 kwietnia. Poselstwo 

tureckie w  W arszawie ma być podnie
sione do rangi ambasady. N ^ stanowis
ko ambasadora tureckiego w  W arsza
wie ma być powołany poseł turecki 
w  Sofji, Elozrew-bey, k tóry  uchodzi 
za jednego z najwybitniesjzych dyplo
m atów nowej Turcji.

»O SSE R V A T O R E  R O M A N O *.
Rzym, 25 kwietnia. (PA T ). W  w y

niku zawarcia konkordatu lateraneń- 
skiego dziennik »Osservatore Rom a
no* ma przejść jak to było przed ro
kiem 19 19 , pod bezpośrednie kierow 
nictw o Stolicy Świętej.

dów, poprzez dawne obojętności, nie
chęci, czy nawet nienawiści. N a tere
nie Polski, w  wszystkich ważniejszych 
środowiskach kulturalnych rozwija się 
pięknie »idea lig« i tow arzystw  »przy- 
jaciół innych narodów«.

Stw orzyliśm y, wspólnie z przedsta
wicielami tam tych narodów: T o w a
rzystw o Przyjaciół Francji, L*gę pol
sko-czechosłowacką, polsko - jugosło
wiańską, polsko-rumuńską, oddziały 
włoskiego T ow arzystw a »Dante Alig- 
hieri», ligę polsko-w ęgierską, polsko- 
ukraińską i t. d. i t. d. Rów nież z 
Niem cam i i Rosjanam i łączą nas co
raz częstsze i żywsze kontakty i zwią
zki kulturalne, wobec których mil
knie dawna nienawiść i stare pora
chunki.

Prasa nasza dawniej, w  czasach za
borczych, ograniczająca się do jakie
goś jednego oficjalnego źródła (n. p. 
galicyjska do W iednia), nawiązuje 
stosunki 1 z zagranicą, stara się o 
wiadomości i korespondencje zagra
niczne.

Coraz liczniej odbywają się w iel
kie kongresy naukowe, dotyczące 
pewnych gałęzi wiedzy czy życia bie
żącego, w  których obok siebie staje 
cała rodzina słowiańska czy europej

ska. Mnożą się w yjazdy nasze zagra
nicę i odwiedziny w ybitnych oso
bistości cudzoziemskich u nas.

O dbywa się ciągła, przyśpieszona 
wym iana w  różnych sferach zainte
resowań kulturalnych, aby tylko  w y
mienić: literaturę, m uzykę, sztukę
czy sport. W  żywszem tempie uczy
m y się języków  innych narodów, 
staramy się zapoznać z obcem pi
śmiennictwem i ruchem um ysłow ym ; 
coraz aktualniejszą staje się sprawa 
podjęcia na szerszą skalę akcji prze
kładów z piśmiennictw obcych i u- 
przystępnienia innym  dzieł naszej 
własnej literatury.

Polska zostaje, jak była zawsze, 
społeczeństwem głęboko patrjotycz- 
nem, ale stara się usilnie rozewrzeć 
szeroko swoje okna na świat; w ycią
ga ręce ku innym  naroaom , pragnie 
poznać je i zbliżyć się dc nich, chce 
poznać ich psychikę, kulturę, oby
czaj, dorobek na każdem polu.

T o , co obserwujemy u siebie, dzie
je się równocześnie — z nielicznemi 
w yjątkam i— w całej Europie, można 
powiedzieć w całym  kulturalnym  
świecie.I do nas wyciągają się stamtąd 
dłonie, zbliżają się z ciekawością m óz
gi. W ielka sfera ducha i intcllektu,

w  całym rozległym  swym  obszarze, 
stała się jakby wielką siecią mostów, 
po których —■ mimo granice, kordo
ny i paszporty — dążą ku sobie na
rody i nawiązują z sobą trwalsze sto
sunki.

Niechcem y traktować tej sprawy 
sentymentalnie, ani uczuciowo, ani też 
przesadzać jej znaczenia. W iele w y 
padków ostatniej doby w yleczyło nas 
z patrzenia przez różowe szkła.

Pragniemy tylko  i musimy stwier
dzić, że w  psychice dzisiejszych ludzi 
i narodów żyje niewątpliwie pęd do 
poznawania się i zbliżenia wzajemne
go i że dzieje się to w tej chwili w  
dziedzinie umysłowości i kultury.

A  że w ęzły intelektualne i kultu
ralne spajają zawsze najściślej, prow a
dząc do zbliżeń i na innych polach, 
przeto można być skłonnym do na
stępującej hipotezy: Iż — mimo groź
nych zatargów, nieporozumień i nie
poczytalnych zakusów tych czy o- 
w ych mącicieli pokoju — żyjem y 
u wstępu epoki, której kiedyś dane 
może będzie ucieleśnić naprawdę sta
re marzenia o zgodzie i porozum ie
niu narodów.
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Rozbite rokowania, czy przerwana 
konferencja?

Dr. Schacht i dr. Stresemann.— Politycy na front! —  Demo
kraci, którzy bronią nacjonalistów. —  Opinje francuskie i 
groźby niemieckie. — Nie kropka lecz pauza. —  Bomba dr.

Schachta w dosłownem brzmieniem.
Rokow ania konferencji rzeczo

znawców w sprawie odszkodowań, 
które odbywają się w  Paryżu, likw i
dują się w  obecnej chwili. Rozbiły 
się one o nieprzejednane stanowisko
niemieckie, w  kwestji sumy odszko
dowań, jak i o nieudaną dywersję 
polityczną w  sprawie granic wschód 
nich i kolonji. Sytuacja Niemiec, po 
klęsce dyplom atycznej i kom prom ita
cji międzynarodowej, której przed
miotem stal się dr. Schacht, o tyle nie 
jest jeszcze beznadziejna w tej spra
wie, ile że dr. Schacht był rzeczo
znawcą finansowym , m ianowanym 
przez rząd niemiecki, lecz teoretycz
nie od niego niezależnym, a temsa- 
mem odpowiedzialność za jego takty
kę i postępowanie spada na niego sa
mego. D r. Stresemann, biorąc sprawę 
teoretycznie, wychodzi z tej całej 
afery czysty i on może wstąpić na 
front dyplom atyczny, opuszczony 
przez niezręcznego dyplom atycznego 
debiutanta. Trudno jednak przypu
ścić, aby dr. Schacht, w  kwestjach 
tak doniosłych, postępował na własną 
rękę, nie inform ując się u rządu nie
mieckiego, jakie są jego intencje. Bez 
tego związku konferencja nie miałaby 
żadnego praktycznego znaczenia. I 
dlatego też rząd niemiecki ponosi po
średnio odpowiedzialność za kroki 

. dra Schachta do chwili, w  której ich 
nie zdeawuuje. N a to jednak nie za
nosi się w  obecnej chwili, gdyż w y 
bieg, powołujący się na samodzielność 
delegata, jest zbyt w ygodny.

Zresztą dr. Schacht popierany jest 
przez znaczną większość i świata po
litycznego i prasy niemieckiej. N aw et 
»Berliner Tageblatt« usprawiedliwia 
jego ofensywę polityczną, tłumacząc, 
że na rozbicie się rokowań rzeczo
znawców wpłynęła przedewszystkiem 
różnica cy fr odszkodowań żądanych 
i ofiarowanych. W obec tej różnicy, 
według dem okratycznego berlińskiego 
dziennika, polityczna część wystąpie
nia dra Schachta nie ma znaczenia 
większego. M ożem y dodać od siebie, 
że ma przecież znaczenie, jako próba 
wprowadzania kwestji rewizji trakta
tów  do programu obrad m iędzynaro
dow ych.

Ze znanych polityków  niemieckich 
jedynie przywódca frakcji socjalistycz
nej Reichstagu, dr. Breitscheid, i po
seł dem okratyczny Bernhard w yra
zili zastrzeżenia, bardzo łagodne zre
sztą, co do form y wystąpienia dra 
Schachta i jego zręczności politycznej. 
Kanclerz Herm an Muller w  przem ó
wieniu, wygłoszonem w Reichstagu 
w  odpowiedzi na zarzuty przyw ódcy 
konserwatywnego hr. W estarpa, daje 
do zrozumienia, że rząd działalność 
delegatów niemieckich w  Paryżu u- 
waża za pożyteczną. — H r. W estarp 
zarzucał rządowi, że krępuje ich, na
rzucając im linje w ytyczne; jest rze
czą oczywistą, że nacjonaliści niemiec
cy  ogromnie są zadowoleni z w ystą
pienia dra Schachta, exdem okraty, 
k tóry  przyszedł na ich podwórko.

Reakcja prasy światowej na me
m orandum  dra Schachta jest w  dal
szym  ciągu stanowcza. M im o to, w  
prasie lewicowej francuskiej zaznacza 
się tendencja do porozumienia, w 
kwestjach finansowych. »La Volon- 
te« jest- za porozumieniem bezwzglę- 
dnem i występuje w rogo przeciw Pol
sce. Pod tym  względem jest w  prasie 
lewicowej francuskiej dosyć odosob- 

' nioną. Lew icow y »L ’Oeuvre« donosi, 
że dr. Schacht jakoby cofnął część 
polityczną swego memorjału. Prasa 
niemiecka pociesza się tern, że roko
wania obecnie przejdą na inne forum ,

że dostaną się w  ręce polityków , któ
rzy w yzyskają rezultaty, osiągnięte 
przez rzeczoznawców w kwestjach 
konkretnych, a więc przedewszyst
kiem w sprawie Banku odszkodowań. 
Są pisma niemieckie, które grożą 
Francji sabotażem planu Dawesa i 
przypom inają jej, że termin spłaty 
należytości za nabyte przeż nią ma- 
terjały wojenne amerykańskie jest za 
pasem. »Czem zapłacicie, jeśli nie doj
dziecie z nami do porozumienia«? —■ 
konkludują.

Prasa francuska półoficjalna ata
kuje gwałtownie N iem cy, każe się 
im z tem liczyć, że rezultatem rozbi
cia się rokowań będzie pozostawienie 
w mocy planu Dawesa i dalsza oku
pacja Nadrenji.

Kom isja rzeczoznawców w  sposób 
bardzo dyplom atyczny, rokowania 
swoje zakończyła nie kropką lecz 
pauzą. Rokow ania właściwe się skoń
czyły, lecz rzeczoznawcy pozostaną 
jeszcze mniejwięcej przez dwa tygo
dnie w  Paryżu dla ułożenia protokółu

końcowego. Może przez ten czas coś 
się zm ieni?

★
A  teraz na podstawie pism nie

mieckich, które świeżo ogłosiły po
ufny dotąd memorjał dra Schachta, 
przytaczam y ustęp polityczny, odno
szący się do granic. Brzm i on nastę
pująco:

»Niem cy muszą zużyć ogrom  ener- 
gji dla wykonania zobowiązań, za
wartych w  nowym  planie, i dlatego 
w znaczniejszej mierze niż dotąd mu
szą uzyskać podstawy ekonomiczne 
potrzebne do tego. N iem cy bardziej 
niż jakiekolwiek inne państwo muszą 
sprowadzać surowce z zagranicy dla 
utrzym ania i rozwoju swojej produk
cji przemysłowej. Niem iecki teren 
produkcji surowców ścieśnił się po 
wojnie, a możność w yzyskiwania te
renów zamorskich została im ode
brana.

W skutek tego pogorszył się bilans 
handlowy i płatniczy Niemiec. Jeśli 
więc N iem cy mają spełnić zobowiąza
nia, zawarte w  tym planie, nie zacią
gając corazto nowych długów zagra
nicznych, to musi im być dana m oż
ność uzyskania terenów zamorskich 
dla produkcji surowców, terenów, 
które by m ogły rozwijać własną pra
cą, przy pomocy własnej waluty i 
własnemi siłami.

Jest rzeczą ważną dla aprowizacji 
niemieckiej, aby zmniejszyć dowóz

artykułów  żywności i. zastąpić go pro
dukcją własną. N ie można dlatego po
minąć faktu, żc ważne dla produkcji 
rolniczej obszary na wschodzie zosta
ły stracone i że kraj niemal wyłącznie 
rolniczy odcięty został od reszty pań
stwa. W skutek tego dobrobyt ekono
miczny tego kraju ustawicznie spa
da, a rząd musi mu ustawicznie przy
chodzić z pomocą. Należałoby - więc 
ustalić odpowiednie środki zaradcze, 
aby usunąć niekorzystne warunki, 
ograniczające zdolność płatniczą N ie
miec.

Należałoby dalej zbadać kwestję 
poprawy niemieckiego bilansu płatni
czego przez zwiększenie eksportu to
w arów  niemieckich. Usiłowania, zmie
rzające do rozwoju handlu światowe
go i do ułatwienia obrotu towarów, 
napotykają na corazto większe prze
szkody. Zdolność płatnicza Niemiec 
zależy nie tylko od ich produkcji to
warów, lecz i od gotowości innych 
krajów  do nabywania tych towarów. 
N ie jest zadaniem komisji k ry tyk o 
wać stosunki handlowo- ■ polityczne 
między poszczególnemi państwami.

Musi jednak stwierdzić, że nie 
można oczekiwać spłat od państwa 
przem ysłowego i zdanego na eksport, 
jeśli mu się nie daje możliwości zbytu 
tow arów  na rynkach zagranicznych, 
i że wskutek tego ta sytuacja musi 
wpłynąć na określenie wysokości od
szkodowań niemieckich«. (j.)

Min. Sprawiedliwości Car reprezentantem Rządu
na uroczystości odsłonięcia pomnika Mickiewicza.

Warszawa, 26 kwietnia. (P. A. T.).
W  związku z uroczystością odsłonię
cia pomnika M ickiewicza w  Paryżu, 
ustalono ostatecznie, że przedstawicie
lem Rządu Rzeczypospolitej będzie 
Minister Sprawiedliwości Car, który 
wyjeżdża dziś do Paryża. O bok niego, 
jako przedstawiciel Ministerstwa W . 
R . i O. P. udaje się do Paryża dyrektor 
departamentu wyznań p. Franciszek 
Potocki. Udział przedstawicieli wszyst

kich sfer a zwłaszcza ugrupowań lite
rackich Polski oraz Uniwersytetów  
polskich w uroczystościach paryskich 
będzie niezwykle liczny.

Warszawa, 26 kwietnia. (Tel. wł.). 
Dziś w  południe wyjeżdża do Paryża 
marszałek Sejmu Daszyński, k tóry 
będzie reprezentował parlament na 
'uroczystości odsłonięcia pomnika M ic
kiewicza. ; '

Przedłużenie traktatów sojuszniczych 
państw Małej Ententy.

Praga, 25 kwietnia. (PA T). W  czer
wcu b. r. wygasa moc obowiązująca 
traktatów  sojuszniczych państw Małej 
Ententy. W edług inform acji prasy, u- 
m owy te będą z małemi zmianami 
technicz.ncmi odnowione. Posłowie

czechosłowaccy w  Białogrodzie i Bu
kareszcie przeprowadzili w  tej sprawie 
pertraktacje z odnośnemi rządami. — 
U m ow y mają być podpisane z okazji 
zjazdu m inistrów spraw zagranicznych 
państw Małej Ententy w  maju b. r.

Sanacja administracji w Rumunji.
Bukareszt, 25 kwietnia. (PA T.). M i

nister finansów Popovici powołał do 
życia komisję śledczą, której zadaniem 
będzie zbadanie działalności wszyst
kich funkcjonarjuszy administrujących 
fuduszami publicznemi. Zarządzenie 
to przyjęte zostało przez opinję pu
bliczną z zadowoleniem, stwierdzono 
bowiem, iż niektóre w ykryte ostatnio

malwersacje możliwe b y ły  jedynie 
wskutek braku kontroli. Minister fi
nansów ostrzegł urzędników admini
strujących funduszami, iż będą osobiś
cie odpowiedzialni za wszelkie naduży
cia popełnione przez podwładnych. W 
danym w ypadku wchodzić będą w grę 
również ewentualne nadużycia doko
nane za rządów poprzednich.

Hr. Westarp broni memorjału Schachta.
Berlin, 26 kwietnia. (PAT.). P rzy

wódca frakcji parlamentarnej niemiec- 
ko-narodowych hr. W estarp wygłosił 
wczoraj na zgromadzeń, niemiecko-na 
rodowych mowę, w  której broniąc me
morjału Schachta oświadczył, że w y
sunięte w memorjale rzeczoznawców 
niemieckich w arunki podniesienia zdol

nosci produkcyjnej i eksportowej N ie
miec uważać należy za słuszne i że dr. 
Schacht postąpił słusznie żądając znie
sienia m urów granicznych przez inne 
państwa i rozszerzenia nowej bazy 
eksportowej na wschodzie, oraz otw ar
cia nowych terenów kolonjalnych dła 
Niemiec.

Pomoc Rzeszy dla Prus Wschodnich.
Berlin, 26 kwietnia. (PAT.). Rada 

państwa Rzeszy przyjęła wczoraj pro
jekt ustawy o pom ocy gospodarczej 
dla Prus W schodnich na rok bieżący. 
Ustawa przewiduje w ydatki w  w yso
kości 50 m iljonów m arek na zasiłki, 
29 m iljonów na pożyczki i 79 i pół 
miljona na gwarancje. Pozatem skarb

państwa upoważniony został do udzie
lania zaliczek na zabezpieczenie poży
czki w  wysokości 67 i pół miljona 
marek. Rada państwa przyjęła nastę
pnie preliminarz budżetu nadzwyczaj
nego na rok 1929 zawierający pokry
cie finansowe program u pom ocy dla 
Prus W schodnich.

M O N E T Y  PAPIESKIE.
R zym , 26 kwietnia. (AW ). W krótce 

ukażą się nowe m onety państwa pa
pieskiego, dla których studja przygo
towawcze są już ukończone. M onety 
będą złote, wartości 20 lirów  oraz sre- \ 
brnc, wartości 5 lirów. Papież polecił j 
zwrócić jaknajwiększą uwagę na stro- j 
nę artystyczną monet.

Z  KO M ISJI R Z E C Z O Z N A W C Ó W .
Paryż, 25 kwietnia (PAT.). Dele

gacje rzeczoznawców pracowały dziś 
nad ustaleniem tekstu raportu. Poza
tem przewodniczący poszczególnych 
delegacji przeprowadzili szereg konfe
rencji. N iem cy nie wysunęli żadnych 
nowych propozycji.

M IT T E L B E R G E R  Z R Z E K A  SIĘ 
K A N D Y D A T U R Y .

Wiedeń, 25 kwietnia. (PA T ). Jak  
słychać, dr. Mittelberger oświadczył 
w liście, wystosowanym  dziś wieczór 
do prezesa klubu chrześcijańsko-socjal- 
nego, że nie może przyjąć nominacji 
na stanowisko kanclerza. W obec tego, 
klub chrześcijańsko-socjalny odroczył 
swe obrady do jutra.

P O D W Y Ż K A  D Y S K O N T A  
W  N IE M C Z E C H  I N A  W Ę G R Z E C H

Berlin, 25 kwietnia. (A. W .). B a n k  . 

Rzeszy niemieckiej podwyższył stop? 
dyskontową o 1 procent.

Budapeszt, 25 kwietnia. (PAT.); 
W ęgierski bank narodowy podwyższy* 
z dniem 24 bm. stopę dyskontową i  )■ 
7% na 8%.

B Ó JK A  N A  Z G R O M A D Z E N IU  
K O M U N ISTÓ W .

Berlin, 25 kwietnia. (PAT.). WczO' 
raj wieczorem w  Karlsruhe doszło ; 
zgromadzeniu komunistycznem d° 
krwawego starcia między komunisty 
mi a hitlerowcami, którzy w  liczby 
kilkuset uzbrojeni w  palki gumoW6 1 
kastety wdarli się na salę obrad i P0 
bili uczestników zgromadzenia. Ob<j 
cny na zgromadzeniu znany przyW? 
ca kom unistyczny H oelz został cięż*1 
pobity i poraniony. Policji z trud£fIł 
ty lko  udało się opróżnić salę.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 26 kw ietn ia. N a  dzisiejszej G ie l^  j 
zbożow ej b rak  popytu  i podaży, tendef1 
utrzym ana, usposobienie w yczekujące.
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W trosce o prz
Za kilka tygodni rozpoczynają się

wakacje szkolne; opustoszeją szkoły, 
by na dwa miesiące dać licznej dziat
wie fizyczne i um ysłowe wytchnienie. 
Posypie się wesoła, krzykliw a grom a
da ku kolejowym  wagonom, rozja
śnią się twarze i oczy na widok słoń
cem zalanych pól, krzepić się będą 
płuca powiewem gór i lasów.

Ale tam wśród miejskich m urów, 
na spieczonych lipcowym  żarem bru
kach, w zakurzonem, w yziew ów  peł- 
nem powietrzu zostaną rzesze jeszcze 
liczniejsze; te właśnie, które najbar
dziej w ypoczynku potrzebują, bo nie
dożywiane, niedodziewane pędziły 
szare, mroźne dni zim y w  niezawsze 
ciepłych, często m rocznych, w ilgot
nych mieszkaniach.

Zdało sobie sprawę społeczeństwo 
z tego, że musi się i tym , przez los 
po macoszemu potraktow anym  dzie
ciom um ożliwić korzystanie z w aka
cyjnych wywczasów. Organizuje się 
koionje, półkolonje i t. p.

Przed pół prawie wiekiem bo w 
r. 1884 powstało T ow arzystw o kolo- 
nij leczniczych dla dzieci we Lwowie, 
na które chcemy dziś zwrócić uwagę 
szerokiego ogółu, zachęcić go do 
czynnej sympatji, pomocy i poparcia 
dla tej w calem słowa znaczeniu 
wzniosłej, o wielkiej społecznej roli 
instytucji.

Posiadało Tow arzystw o jeszcze 
przed wojną własną dla dzieci kolonję 
w  Rym anowie. W ojna podcięła jej 
byt, powodując spalenie pawilonów, 
zniszczenie urządzenia. M im oto w  r. 
1920 wśród ciężkich w arunków  w zna
wia swą działalność, lecz dopiero rok 
1926 względnie 1927 są latami prze- 
łom owem i w  dalszym jego rozwoju.

W  r. 1926 obchodzi Prezes lw ow 
skiego Sądu Apelacyjnego p. A dolf 
Czerwiński 50-ietnie gody w służbie 
sędziowskiej. Personal sądowy czci te 
rzadką uroczystość w  ten sposób, że 
■wręcza jubilatowi zebrany pośrod 
siebie fundusz 31.500 zł. do jego d y
spozycji. Prezes Czerwiński, ten zna
ny opiekun młodzieży ofiarował po
wyższy fundusz na cele Tow arzystw a, 
specjalnie na odbudowę spalonego pa
wilonu w  Rym anowie. Tow arzystw o 
przystępuje do pracy i wkrótce staje 
odnowa pawilon.

O twierają się podwoje dla 300 
przeszło dzieci. N iestety nie wszystkie 
te miejsca bywają wyzyskane; szczu
płe fundusze Tow arzystw a nie pozwa
lają. przyjmować zbyt wielkiej ilości 
dzieci na miejsca ulgowe lub bezpłat-

yszłe pokolenie.
ne; nie każdy zaś może sobie pozwo
lić na zapłacenie 125 zł., choć w  tej 
kwocie mieszczą się koszta pięcioty- 
godniowego pobytu w  Rym anowie, 
podróży, kąpieli, opieki lekarskiej 
i t. d. Płyną wprawdzie datki i sub
wencje ale zbyt skąpo. Społeczeństwo 
nasze nie jest zbyt bogate. A  jednak 
nie zostawi bez echa tego apelu: 
Niech każdy, kto z dziećmi pojedzie

Prof. Roman Dyboski o
Przed odjazdem do kraju prof. D y 

boski złożył na ręce amerykańskiego 
przedstawiciela P A T -a następujących 
kilka uwag pod adresem Polonji ame
rykańskiej:

„Spędziwszy pół roku w  Stanach 
Zjednoczonych na wygłaszaniu w yk ła
dów w  uniwersytetach i stowarzysze
niach amerykańskich o rzeczach pol
skich, opuszczam ziemię amerykańską 
z najmilszemi wspomnieniami o go
ścinności i życzliwości, jakiej wszędzie 
i zawsze doznawałem zarówno wśród 
Am erykanów  jak i wśród Polaków 
amerykańskich. W yjeżdżam  z prze
świadczeniem, że udało mi się w um y
śle niejednego z moich słuchaczy ame
rykańskich w ytw orzyć należyte w y 
obrażenie o tysiącletniej dziejowej ro
li Polski, o naszem dostojeństwie kul- 
turalnem i o wartości naszych w ysił
ków  państwowo - twórczych w  ciągu 
pierwszych dziesięciu lat odzyskanej 
niepodległości. Mam nadzieję, że tym  
sposobem przyczyniłem  się także do 
podniesienia powagi naszej czterem i- : 
ljonowej rzeszy wychodźtwa polskie
go wśród społeczeństwa ameryk.

„Poza moją właściwą pracą, doko
nywaną za pomocą odczytów  w  języ
ku angielskim w instytucjach am ery
kańskich, szukałem wszędzie i zawsze 
styczności z rodakam i i przemawiałem 
także do nich w  języku polskim. Da- 
nem mi było głosić dobrą wieść o po
stępach i pom yślności1 Polski ■ współ-. > 
czesnej wobec wychodźców  na uro
czystościach dziesięciolecia wskrzeszę- 
nia wolnej Polski w Buffalo, Baltimore, 
Detroit, Milwaukee, Cleveland i T o 
ledo, a. z największem skupieniem pol- 
skiem w Am eryce, z półmiljonową ko- 
lonją chicagowską, zżyłem się w ciągu ■ 
ćwierćrocznego tam pobytu, serdecz
nie. Wszędzie, gdzie mówiłem do Po
laków, starałem się budzić w  nich po- ' 
czucie godności narodowej i słusznej 
dumy z naszego wielowiekowego do
robku cywilizacyjnego, starałem się 
szerzyć świadomość tego, że Polska, 
po ciężkich pierwszych latach odro- I

cieszyć się swobodą gór i lasów, 
wspomni i o tych bladych, stroska
nych twarzyczkach, które nieraz mi
jał na lwowskich ulicach; niech pa
mięta, że z nich mają w yróść ludzie 
ciężkiej pracy, niech pamięta, że 
i tamte dzieci mają prawo do tej od
robiny wakacyjnej radości. N iech 
wspomni o kolonjach leczniczych dla 
dzieci w  Rym anowie. Bo liczba człon
ków jest niestety zbyt mała, zaw sty
dzająco mała. A . L.

Polonji amerykańskiej.
dzonego bytu państwowego, jest na
prawdę mocarstwem, zarówno pod 
względem politycznym , jak ekono
m icznym  i kulturalnym , starałem się 
w pływ ać na opinję wychodźczą w  du
chu zażegnania i zapomnienia prze
starzałych niesnasek i waśni p arty j
nych — wreszcie starałem się nawo
ływ ać, do ostatecznego dążenia' nietyl- 
ko ku coraz większemu dobrobytowi, 
ale ku coraz wyższej oświacie, szcze
gólnie przez staranne kształcenie m ło
dzieży.

„Patrząc dziś z rozrzewnieniem 
wstecz, na te chwile przeżyte na ze
braniach polskich w  Chicago i gdzie
indziej, pragnę na pożegnanie dać w y 
raz ufności, że żyw ioł polski w  A - 
meryce będzie nieprzerwanie dalej 
rósł w siłę, nietylko gospodarczą, ale 
także duchową. Wiem, że starsze po
kolenie do grobu wiernem pozostanie 
i językow i i tym  tradycjom  narodo
w ym , którym  nigdy w  obcem otocze
niu amerykańskiem hołdować nie 
przestało. Lecz wiem także i rozumiem 
doskonale, że pokolenie młodsze, w  
Am eryce zrodzone, wyszło 1 w yjść 
musiało z ciasnego koła zainteresowań 
skupień polskich po miastach am ery
kańskich, gdzie cicho płynęło życie 
starszego pokolenia. Młodzi, zdoby
wając coraz częściej wyższe w ykształ
cenie w szkołach i wszechnicach ame
rykańskich, dają zastępy obywateli 
am erykańskich pochodzenia polskiego, 
skojarzonych ze społeczeństwem rdzeń 
nie amerykańskiem nietylko przez ję
zyk  i całą swą kulturę umysłową, ale 
także przez poczucie państwowe, przez 
patrjotyczną wierność dla wielkiej re
publiki Stanów Zjednoczonych, której 
z uczuciem dumy czują się synami. N ie 
można i nie należy od tej młodzieży 
wym agać, aby się interesowała temi 
zagadnieniami partyjnem i z zakresu 
wewnętrznej polityki polskiej, które 
tak zajm owały um ysły rodziców. 
Można natomiast, jak mnie pouczyło 
szczególnie doświadczenie, nabyte w 
Chicago, skutecznie apelować do tych

m łodych umysłów, w  imię tradycji 
kulturalnej polskiej, można w  nich 
wzniecić zapał dla tego, czego Polska 
dokonała w  dziedzinie sztuki, myśli 
twórczej i organizacji społecznej dla 
dobra Europy i całej ludzkości. T a  
dziedzina zainteresowań kulturalnych 
wydaje mi się jedynie właściwą platfor
mą, na której Rzplita Polska może 
istotnie utrzym ać łączność z młodem 
pokoleniem A m erykanów  polskiego 
pochodzenia. Dlatego też wysoko ce
nię usiłowania Fundacji Kościuszkow
skiej, pod której egidą pracowałem 
jako głównego dziś łącznika między 
kulturą polską a amerykańską. M ło
dzi Am erykanie pochodzenia polskie
go, którzy wzbogacą swe dusze dzie
dzictwem tych obu kultur, mogą w 
przyszłości zająć czołowe miejsce 
wśród wielojęzycznej rzeszy działaczy 
ideowych po tej i tamtej stronie oce
anu, pracującej nad wytworzeniem  
harmonji między cywilizacjam i A m e
ryki i Europy, nad uratowaniem jed
ności kultury ludzkiej od rozłamu, 
rozbicia i niszczycielskiego antagoniz
mu. A  pracując w  tym  duchu, młodzi 
będą zarazem zjednywali dla imienia 
polskiego coraz więcej powagi i posza
nowania w  tym  wielkim  kraju, w  któ
rym  inne żyw ioły narodowościowe 
(jak N iem cy i Irlandczycy) tyle sobie 
znaczenia i w pływ u zdobyć umiały. 
Kiedyś w  przyszłości wspólnota kul
turalna między młodzieżą polsko-ame
rykańską a dawną ojczyzną jej rodzi
ców może zaważyć w  opinji am ery
kańskiej nawet na szali wielkich de
cyzji politycznych w  sprawach mię
dzynarodowych, w których dem okra
cja amerykańska będzie miała głos ar
bitra.

„T o  też w  ostatnich chwilach me
go pobytu na ziemi amerykańskiej z 
najgorętszemi uczuciami zwracam się 
przedewszystkiem ku tej młodzieży, w  
której rękach jest przyszłość, głównie 
ku wzrastającym  zastępom m łodzieży 
pochodzenia polskiego w  wyższych 
uczelniach amerykańskich. Składam i 
młodzieży samej i jej rodzicom w y 
chodźcom, najlepsze życzenia, na ja
kie mnie stać, gdy na pożegnanie ż y 
czę tym  moim drogim, m łodym  przy
jaciołom w  Chicago i gdzieindziej, by 
rzetelnym  wysiłkiem  coraz w yżej się 
wznosili w  przestworza bogactw du
chowych cywilizowanego . świata, by 
szybując orlim lotem na dwóch skrzy
dłach potężnej młodej kultury am ery
kańskiej i starej cywilizacji polskiej, 
zmierzali śmiało i szczęśliwie w  tę 
świetlaną lepszą przyszłość, jaką oni i 
im podobni jedynie stworzyć mogą dla 
A m eryki i dla Europy 1 dła całej 
ludzkości".

A-d.

Foch—Clemenceau.
Sfery polityczne Francji mają sen

sację, która niewątpliwie glośnem e- 
chern odbije się na całym niemal świę
cie. Oto za kilka najprawdopodobniej 
dni ukaże się w  druku książka p. R a j
munda Recouly pt. „L e  Memoriał de 
Foch". Poszczególne ustępy tej książki 
ukazały się już na lamach „Illustra- 
tion " i pozwalają się orjentować w  za
sadniczych założeniach całej książki. 
G łów nym  problemem będzie pytanie, 
czego potrzebowała i potrzebuje Fran
cja, by mieć zapewniony pokój oraz 
czy to, czego potrzebuje, zagwaranto
wał jej traktat wersalski?

Foch w książce p. Recouly w ystę
puje z zarzutami przeciw Staremu T y 
grysowi, twierdząc między innemi, że 
jego jest przewiną, iż Francja nie uzy
skała niezbędnego —  zdaniem Focha 
■— przesunięcia granicy aż poza lewy 
brzeg Renu.

— Od początku do końca w ojny 
— mówi! Foch — moja myśl, moja 
doktryna, dotycząca Renu, nie zmie
niła się ani na chwilę. Jeżeli trzym am y 
mocno linję Renu, to Francja może 
być spokojna. Dostanie ona wtedy i 
odszkodowania i bezpieczeństwo. Je 
żeli zaś jej nie trzym a, to nie będzie 
miała ani tego, ani tamtego. W szystko, 
co będzie jej zaofiarowane, wszystko, *

co będzie jej dane, okaże się jedynie 
złudzeniem, pozorem, nicością. Oto 
punkt środkowy, na którym  stanąłem 
odrazu. Trzeba nam linji Renu, nicze
go więcej, niczego mniej.

Położenie militarne pozwalało cał
kowicie na stawianie takich żądań. 
N iem cy były już w październiku 19 18  
r. na lasce i niełasce aljantów.

— A rm je aljanckie —• oświadczył 
Foch — dotarłszy w ciągu dwu tygod
ni do Renu i nawet dalej, miały N iem 
cy w  swych rękach. M iały one przed 
sobą nieprzyjaciela rozbrojonego, nie
zdolnego nawet do pozorów oporu. 
Jeśliby rząd Rzeszy, m onarchiczny 
czy też republikański, nie przyjął trak
tatu, który byłby mu podyktow any, 
to jeden mój rozkaz wystarczał, jedno 
naciśnięcie guzika. Marsz armji na
szych byłby Znowu podjęty. W  ciągu 
kilku dni armje nasze zalałyby całe 
N iem cy, zajęłyby bez boju stolice: Ber
lin i Monachium.

— G dy przedłożono mi gotow y już 
traktat pokojow y — m ówi dalej 
marsz. Foch — który  uważałem za cał
kowicie niewystarczający, powiedzia

łem do p. Clemenceau: „M ogę zagwa
rantować, iż traktat pokojow y w  tem 
brzmieniu N iem cy przyjm ą bez minu
ty wahania. Lecz uczyńcie ten traktat 
dziesięć razy, dwadzieścia razy, sto ra
zy surowszym, a daję wam moje sło
wo, że N iem cy podpiszą go również.

* N ie mogą go nie podpisać...".

N iezw ykle ciekawy i wielkiej hi
storycznej wagi dokument cytuje na
stępnie p. Recouly. O dokumencie tym  
w yraża się Foch:

„Napisałem  16  października 19 18  
do p. Clemenceau, prezydenta gabine
tu i ministra w ojny list, w  którym  pro
siłem o zaznajomienie mnie z polityką 
rządu, odnośnie do kwestji nadreń- 
skiej. C zy okupacja Nadrenji — zapy
tywałem  w  tym  liście — będzie dla nas 
dostateczną gwarancją dla zabezpie
czenia reparacji? Jak i będzie los tych 
krajów, gdy reparacje będą dostatecz
nie zagwarantowane? I w  liście tym  
poddałem, że najpraktyczniejszym  spo
sobem byłoby, aby jakiś funkcjona- 
rjusz spraw zagranicznych pozostawał 
w  stałym kontakcie ze mną, celem do
starczania mi potrzebnych oświetleń. 
Uważałem  bowiem, że sposób, w jaki 
zawarte zostanie zawieszenie broni nie
tylko z punktu widzenia militarnego, 
lecz i z punktu widzenia politycznego 
i dyplom atycznego jest zasadniczy dla 
przyszłego pokoju. N a ten mój list — 
mówi dalej marsz Foch — premjer 
Clemenceau i jego kolega min. spr. 
zagi. p. Pichon odpowiedzieli mi: 
„Pańską rzeczą jest wojna, wszystko 
zaś, co dotyczy sprawy pokoju, usta
lenia naszej polityki nadreńskiej i t. d. 
obchodzi nas i tylko nas. N ie zniesie
m y ani na minutę, aby Pan mieszał się 
w  te spraw y".

„P . Clemenceau w  liście swoim z 23

października podkreślał dobitnie, iż 
byłem tylko doradcą w ojskow ym  rzą
du. A b y nadać więcej mocy swej odpo
wiedzi, dołączył p. Clemenceau do 
swego listu list ministra spraw zagra
nicznych p. Pichona. Ten podkreślił 
jeszcze raz ton odpowiedzi premjera. 
Żądałem kontaktu stałego z wysokim  
funkcjonarjuszem ministerstwa spraw 
zagranicznych, który inform owałby 
mnie o dyrektyw ach rządu. Min. Pi
chon odmówił kategorycznie, pisząc: 
„T y lk o  sam minister może Pana in for
m ow ać". W krótce zaś potem oświad
czył mi zresztą, iż minister spraw z,agr. 
nie będzie inform ował mnie o niczem ".

A  Stary T ygrys, k tóry  w ycofał się 
był z wszelkiego życia politycznego i 
w  zaciszu oddawał się ulubionemu o- 
grodnictwu i pisaniu pracy o traktacie 
wersalskim, zmuszony jest odpowie

dzieć na te zarzuty.
„N iem iłem  mi jest, iż zmuszają 

mnie do rozprawiania się w  obliczu 
trum ny, lecz milczenie moje m ogłoby 
się wydawać potwierdzeniem. A  zatem 
odpow iem !".

Odpowiedział na razie w  form ie 
wywiadu, udzielonego paryskiej „L i-  
berte".

„K ażdy człowiek — powiedział 
m iędzy innemi w  tym  wywiadzie C le
menceau — powinien trzym ać się 
swego fachu i nie wtrącać się do nie- 
swoich rzeczy... Foch mógł oczywiście 
pragnąc 1 to najzupełniej szczerze.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 26 kwietnia 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A N  
R E L IG I JN Y C H  I O ŚW IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O . _
P. Minister W yznań Religijnych i 

Oświecenia Publicznego zatwierdził 
zarządzeniem z 18 marca 1929 r. u- 
chwałę R ad y W ydziału Rołniczo-Laso- 
wego Politechniki Lwowskiej, której 
mocą D r. Adam  R  o s e został habili
towany jako docent polityki agrarnej 
na tym że W ydziale.

(„M onitor Polski1* N r. 92, z dnia 
20 kwietnia 1929 r.)

Z m i s i a y  w  s s - k o l n i c i w i e .

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC 
T W IE  L O W SZ E C H N E M .

K urator jura O. S. L. rozporządze
niem z 18 kwietnia 1929 r. N r. 1 7.887 
z 1929 r. przeniosło z dniem 1 sierpnia 
1929 r. na własną prośbę p. Stefanję 
S e n y s z y n o w ą, nauczycielkę 2 ki. 
publ, szk. po'Psz. w  Letni do 1 kl. 
publ. szk. powsz. w  Letni, powiat 
D rohobycz.

M IA N O W A N IA  W  S Z K O L N IC 
T W IE  P O W SZ E C H N E M .

Rada Szkolna Powiatowa w  Ja ro 
sławiu zamianowała rozporządzeniem 
z 2 marca 1929 r. N r. 6o z 1929 r. p. 
H enryka G a n c a r z a ,  kontraktow e
go nauczyciela publ. szk. powsz. w  Ja 
rosławiu z dniem 1 marca 1929 r. na
uczycielem 5 kl. publ. szk. powsz, w 
Laszczkach.

Rozporządzeniem  z 22 lutego 1929 
r. N r. 7 .154  z 1928 r. p. Olgę W r ó 
b l e w s k ą ,  z dniem 1 marca 1929 r. 
nauczycielką 2 kl. publ. szk. powsz. 
w  W oli Rokietnickiej.

Rozporządz. z 3 1  stycznia 1929 r. 
N r. 329 z 1929 r. p. Izabelę D  ii r i n g, 
z dniem 1 lutego 1929 r. nauczycielką 
2 kl. publ. szk. powsz. w  W oli R ok ie
tnickiej.

Rada Szkolna Powiatowa w  Sanoku 
rozporządzeniem z 15 lutego 1929 r. 
N r. 1 .2 12  z 1929 r. zamianowała z dn. 
1 marca 1929 r. p. Stanisławę K w i a t 
k o w s k ą ,  nauczycielką 3 kl. publ. 
szk. powsz. w  Jaw orniku.

Rada Szkolna Powiatowa w  Zbara
żu rozporządzeniem z 26 lutego 1929 
r. N r. 403 z 1929 r. zamianowała z 
dniem 1 marca 1929 r. p. Gustawa 
W ilhelma 2 im. L e s z c z y ń s k i e -  
g o, nauczycielem 2 kl. publ. szk. po
wszechnej w  Klim kowcach.

aby Francja zagarnęła cały lew y brzeg 
Renu, ale na szczęście nie podzielono 
poglądu marszałka... M ówiono zresztą
0 tern dość obszernie i w  parlamencie
1 na wszelkich konferencjach... Proszę, 
— m ówił „Tygrys** — wyobrazić so
bie, jak w yglądałyby spraw y w Izbie 
deputowanych, gdybyśm y mieli wśród 
naszych posłów „wybrańców** z lewe
go brzegu Renu... W iele przykrości, 
rozm yślnych i planowych, robiliby ci 
panowie przy każdej okazji rządowi... 
M am y dość naszych „autonomistów** 
z Alzacji, którzy przysparzają niemało 
kłopotu Francji, mimo, że przecież 
Alzacja rzuciła się sama w objęcia Fran
cji, znajdując w tern swoje szczęście i 
realizację najżarliwszych swych dąż-

/ <cnosci... .
Poza tern znalazł Clemenceau żar

liwego obrońcę w osobie generała M or- 
daque, k tóry  był w  dobie gabinetu C le
menceau, attache w ojskow ym  przy 
prem jerze i którego uważa za „n aj
większego Francuza**. Generał Morda- 
que przygotow uje również z owego o- 
kresu pam iętniki, na razie zaś w ystą
pił z apologją Starego T ygrysa  na ła
mach „Paris Midi**. W  szczególności 
cytuje następujący charakterystyczny 
z ow ym  czasów epizod:

„Przed samem rozpoczęciem per- 
traktacyj pokojow ych Clemenceau, w 
mojej obecności m ówił do marszałka 
Focha: „O czywiście, trudno mi było
otrzym ać rezultaty równie świetne w

KRONIKA
K A L E N D A R Z

R z.-kat. K le ty  p. m. 

G r.-kat. A rtem ona

W schód  słońca % 4 m 17 
Zachód „ „ 18 „  51

D ługość dn ia  g  14 m 37
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LW OW SKA

T E A T R  W IELK I.
Piątek  26 kw ietn ia o godz. 5.30 „ T y lk o  

T y “  50%  zniżki.
P iątek  26 kw ietn ia o godz. 7.30 „C an ta- 

rea R o m a n ie i" koncert chóru  rum uńskiego.
Sobota 27 kw ietn ia o godz. 3-ciej „M a rja  

S tu a rt" przedstaw ienie dla m łodzieży szkol
nej.

Sobota 27 kw ietn ia o godz. 7.30 „A id a ’ 1 
gośc. w yst. p. dr. W and y Roesslerów nej.

N iedziela  28 kw ietn ia o godz. „N ó ż k i 
na stó ł” .

N iedziela  28 kw ietn ia o godz. 7.30 „G io - 
conda“ .

P ró b y  z „T w ard o w sk iego  na K rzem io n 
k a c h ", pom im o zaginięcia egzem plarza sztu
ki, nie u legły żadnej przerw ie, tak, że zn ako
m ity  ten w od ew il ukaże się na scenie T eatru  
W ielkiego w  term inie poprzednio oznaczo
nym  tj. w  dniu 3 m aja. U m ożliw iła  je uprzej
mość d yrekc ji teatru im . Słow ackiego w  K ra 
kow ie, k tó ra  w  sw oim  czasie otrzym ała  z tea
tru  lw ow skiego  drugi odpis rękopisu K am iń - 
skiego i obecnie na telegraficzną prośbę z ca
łą gotow ością odstąpiła go d yrekc ji teatru 
lw ow skiego, w yb aw ia jąc  ją  tern sam em  z 
w ielkiego k łopotu . Próbam i k ieru je p. R a - 
siński.

O statnie przedstaw ienie „M a rji S tu a rt"
tragedji Fr. Sch illera dane będzie dla m łodzie- 

1 ży  szkolnej ju tro  w  sobotę popołudniu o 
godz. 3-ciej, po cenach najniższych.

„A id a “  opera V e rd i‘ego ukaże się ju tro  
w sobotę jako  w znow ienie z gościnnym  w y 
stępem  w yb itn e j śpiewaczki O p ery poznań
skiej p. dr. W and y Roesslerów nej, k tó ra  w y 
kona m ezzo sopranow ą p artję  A m neris.

T E A T R  M A Ł Y .
Piątek  26 kw ietn ia  o godz. 7 .30  „N ie sp o 

dzian ka’ 1.
Sobota 27 kw ietn ia o godz. 7 .30  „Pociąg  

W id m o " sztuka A rn o ld a  R id le y ‘ a (prem iera).
N iedziela 28 kw ietn ia o godz. 3 .30 „ M u 

rzyn  w arszaw ski’ 1.
N iedziela 28 kw ietn ia o godz. 7 .30  „P o 

ciąg w id m o“ .

„P rz e k u p k a  W arszaw ska". N a  pam iątkę 
138 -m ej roczn icy K o n stytu cji T rzeciego  M aja 
oraz 13 5 -te j roczn icy  Pow stania K ościu szkow 
skiego urządza Stow . „G w ia z d a "  (Francisz
kańska 7) w  piątek, dnia 3-go  m aja 1929  r. 
U roczyste  przedstaw ienie, na k tórem  zespól 
„Scen y  G w ia z d y " odegra h istoryczn ą sztukę 
w  5-ciu obrazach A dam a B ełcikow skiego  pt. 
„P rzek u p k a  W arszaw ska".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W : 
A P O L L O ; „N a si zagran icą".
C H IM E R A ; „W enus w  W enecji” . 
C A S IN O ; „A n n a  K aren in a” .

polityce, jak się to panu, p. marszałku, 
udaje w  dziedzinie militarnej. Ale też 
różnice między pańską pracą a moją są 
dość znaczne... Pan, generale, ma do 
czynienia z żołnierzami, którzy, chcą, 
czy nie chcą, zgadzają się, czy też nie, 
muszą w ykonyw ać pańskie rozkazy — 
natomiast ja mam do czynienia z... 
dyplom atam i, z rządami państw so
juszniczych, które wcale nie mają obo
wiązku „słuchania** mnie, w ykonyw a
nia moich zarządzeń i podzielania m o
ich poglądów.

Ostateczne zaś konkluzje gen. M or- 
daque brzm ią:

„Lepszego pokoju, od tego, który 
zawarł Clemenceau, nie uzyskalibyś
m y nigdy... Clemenceau wiedział, że 
traktat wersalski nie jest wystarczają
cy, że jest daleki od doskonałości, ale 
jedyną i — może najgłębszą —  jego 
troską było pragnienie urzeczywist
nienia bodaj części tych postulatów, 
które zawierał ten „nieudany pokój po 
w ygranej wojnie**...

T ak  tedy w  dziesięć lat po wojnie 
i po zawarciu pokoju rozgorzała w  ca
łej pełni na nowo wojna o pokój. N a 
razie padły dopiero pierwsze strzały; 
w yim ki, w yw iady, artykuły. W krótce 
zagrzmią o wiele mocniejsze i donio
ślejsze działa wielkich pamiętnikarsko- 
polemicznych tomów.

C O L O S S E U M ; „Pom szczon a o b elga".
F A T A M O R G A N A : „R ap so d ja  w ęgier

sk a".
G R A Ż Y N A :  „T a jem n ica  gabinetu restau

racy jn e g o ".
K O P E R N IK ; „P ica d illy "  (Św iat nocy).
L E W ; „K w ia t  Z ło tego  Z achod u” .
L U N A : „R ich a rd  T alm ad g e".
M A R Y S I E Ń K A ; „P ica d illi"  (Św iat nocy).
O A Z A ; „G ro b o w iec  w ielk ie j m iłości” .
P A N : „O statn i M o n arch a ".
P A Ł A C E : „Ż ą d z a " .
P A S A Ż : „T o m -M ix “ .
P R O M IE Ń : „Stu d nia Ja k ó b a " .
U C IE C H A ; „Serce nie sługa".

Zebranie konstytuujące Spółdzieln i M ie
szkaniow ej T o w . D zien n ikarzy Polskich  we 
L w o w ie  z odpow iedzialnością udziałam i, od
będzie się w  niedzielę 28 bm . w  gm achu 
„W iek u  N o w eg o ”  o godz. 10 .30  przed połud
niem. N a  porząd ku  dzien nym : Spraw a statutu,
w y b ó r D y rek c ji i R a d y  nadzorczej.

„Sztuka  Starożytn ego  W sch o d u ". W y 
kład na p o w yższy tem at w y g ło ™  staraniem  
A kad . K o ła  Lw o w ian  i zilustruje licznem i o- 
brazam i świetlncm i p ro f. H e n ry k  C ieśla, K u 
stosz M uzeum  Przem ysłu  artyst., w  niedzielę 
28 bm . o 1 1  -ej przedpoł. w  sali w yk ład ow ej 
M uzeum  Przem yślu  artyst. p rzy  ul. H etm ań 
skiej.

U roczystość  poświęcenia proporca D ru 
ży n y  w ioślarsko-żeglarskiej odbędzie się w 
niedzielę 28 bm.

T o w arzystw o  naukow e we L w ow ie. P o 
siedzenie W ydziału  m atem atyczn o-p rzyrod n i
czego odbędzie się w  poniedziałek dnia 2.9 
bm . o godz. 6 popol. w  Instytucie zoologicz
nym  U n iw ersytetu  (ul. św. M ikołaja 4).

W alne zgrom adzenie T o w . „D zieci na 
w ieś" we L w ow ie, M ikołaja 18 II. p. na p ra
wo odbędzie się 27 bm . w  sobotę o g. 17 -te j 
W  razie braku kom pletu  o 6-tej p rz y  każ
dym  kom plecie.

Stew . M łodz. A k ad . „O d ro d z en ie " do
nosi: dziś, w  piątek, odbędzie się w  sali C z y 
telni K ato lick ie j p rz y  ul. Piekarskiej 28 o 
godz. 19 -te j zebranie dyskusyjne z referatem. 
K o l. Laidlera pt. „A lb e rt  de M un” .

Liga m orska i rzeczna zaw iadam ia swych 
członków  i sym p atyk ów , że b iuro L ig i i Lw . 
K o ła  K om itetu  F lo ty  N arod o w ej zostało p rze
niesione z gm achu W ojew ództw a do gm achu 
T ym cz . W yd zia łu  Sam orządow ego, L w ó w , pl. 
Sm olki 3 IV .

K u rs dla ław ników  Sądu P racy  (dalszy 
ciąg), m ianow anych przez. M inisterstw o na 
w niosek R a d y  O kręgow ej centralnej organi
zacji Z w iązk ó w  zaw ód. prac. um ysł, w e L w o 
wie, odbędzie się tejże staraniem  dziś w  pią
tek, 26 bm . w  lokalu  Z w iązku  zaw. prac. 
bank. p rzy ul. Lelew ela 5 a. o godz. 7 wiesz.

Dla sierót. O trzym ujem y następu
jące pismo, które najgoręcej polecamy 
uwadze C zytelników : Sieroty po O-
brońcach Lw ow a — po tych, którzy 
w  patrjotycznym  poryw ie za wolność 
i polskość Lw ow a zapłacili najdroższą 
cenę, bo życie — cierpią niedostatek! 
Kom itet ludzi dobrej woli — który  te 
sieroty żywi, odziewa i kształci przy 
pomocy zawsze ofiarnego polskiego 
społeczeństwa, urządza zbiórkę uliczną 
dnia 28 kwietnia w  niedzielę i prosi, 
by nikt nie odm ówił ofiary i choćby 
naskromniejszym datkiem przyczynił 
się do ulżenia ciężkiej doli sierocej. Za 
Zarząd: J. Ostrowska, M. Rozwadow
ska.

Przepisy porządkowe o myciu okien.
Ministerstwo Spraw ¥ e w n . rozesłało 
do wszystkich W ojew odów  w zór roz
porządzenia porządkowego w  sprawie 
m ycia okien, celem wydania go na 
miejscu przez W ojew odów . W zór ro z
porządzenia przewiduje: Zabrania się 
m ycia okien we wszelkich pomieszcze
niach, znajdujących się powyżej par
teru bez dostatecznego — zapomocą 
pasów, balustrad i t. p. zabezpieczenia 
przed upadkiem osób, spełniających tę 
czynność. Obowiązek stosowania środ
ków  zabezpieczających ciąży tak na 
osobach, wydających zlecenia mycia 
okien, jak i na osobach, m yjących o- 
kna, a także na posiadaczach miesz
kań, jeśli wiedzieli o m yciu okien bez 
użycia środków zabezpieczających, lub 
też jeśli — mogąc temu przeciwdzia
łać — nie wydali w  tym  zakresie odpo
wiednich zarządzeń co do stosowania, 
środków zabezpieczających. Za prze
kroczenie rozporządzenia nakładane 
będą w drodze administracyjnej w yso
kie kary.

Urząd techniczny m. Lwowa przy
stąpił narazie do naprawy dróg i; chod
ników, zniszczonych w  czasie zimy. 
Do naprawy tych dróg i chodników 
zaangażowano narazie 120 robotni
ków. Oprócz tego przyjęto 150  robot
ników do betoniarni miejskiej, celem 
przygotowania p łyt chodnikowych 
krawężników i rur kanałowych. —

W  krótkim  czasie miasto przystąpi do 
uporządkowania ulic Kętrzyńskiego, 
Dunin Borkowskich, Gipsowej, Drogi 
Pasiecznej i innych. Równocześnie 
miasto przystąpiło do budowy kana
łów, na co narazie wyasygnowano 
132.600 zł. Budowane będą kanały na 
ul. Sienkiewicza, Cichej, pi. D ąbrow 
skiego, dokończony będzie kanał na 
ul. Pilichowskiej, Zam arstynowskiej, 
na ul. N a Błonie, Karpińskiego i pi. 
Strzeleckim. Do robót tych przyjęto 
już pewną ilość robotników.

D em onstrację p iekarzy, urządzoną pod 
piekarnią Langa p rz y  ul. Zam kow ej, a w y 
m ierzoną przeciw  zajętym  tam  robotn ikom , 
nienależącym  do Z w iązk u , unicestw iły organa 
polic ji państw ow ej, odprow adzając pięciu naj- 
energiczniejszych „p ro testo w iczó w " do urzę
du policyjnego.

Proces o cerk iew  praw osław ną p rz y  ul. 
Franciszkańskiej w e L w ow ie rozpoczął się 
w czoraj przed sądem okręgow ym  cvw iln vm . 
Skarży  m etropolita czerniow iecki, oskarżo- 
nem jest B ractw o  praw osław ne pod w ezw a
niem poczajow skiego obrazu  M atki Boskiej 
p rz y  cerkw i św. Jerzego  we L w ow ie. R o z p ra 
wę odroczono ceiem  przesłuchania w ysun ię
tych  przez obie stron y św iadków . W yn ik  
procesu oczekiw any jest z w ieikiem  zaintere
sowaniem .

STOŁECZKA
Audjencje u P.Prezydenta Rzplitej.

W czoraj w  godzinach przedpołudnio
w ych przedstawiła się P. Prezydento
wi Rzplitej na Zam ku nowoobrana 
Naczelna Rada Adw okacka z prezesem 
mecenasem Konicem na czele. N astę
pnie P. Prezydent przyjął profesorów 
Hubera i Broniewskiego w  sprawie 
działalności Akadem ji N auk Technicz
nych. O godz. 12.45 P. Prezydent ode
brał przysięgę od nowomianowanego 
prezesa Banku Polskiego, dr. W łady
sława W róblewskiego.

Marszałek Piłsudski odbył wczoraj 
dłuższą przechadzkę po parku belwe- 
derskim. Marszalek z wieikiem zain
teresowaniem oglądał wiosenne roboty 
w ogrodzie, poczem w rócił do Belwe
deru i pracował w  swoim gabinecie.

Zjazd dowódców O. K . W  czwar
tek przybyli do W arszawy wszyscy do
w ódcy O kręgów  Korpuśnych. Pod 
przewodnictwem  W iceministra K on a
rzewskiego odbyła się długa konferen
cja, na której m. in. zadecydowano 
przyspieszyć akcję budowy dom ów 
w ypoczynkow ych dla oficerów. D om y 
w ypoczynkow e staną w najbliższym 
czasie w  Zaleszczykach, nad polskiem 
morzem oraz w K ryn icy  i Szczawnicy. 
W  piątkow ych obradach dowódców 
okręgów korpusów weźmie udział P. 
Prezydent Rzplitej.

Jeź d ź cy  polscy jadą do Budapesztu. P rzy  
końcu  kw ietn ia odbędą się w  Budapeszcie m ię
dzyn arodow e k o n k u rsy  hippiczne, na k tóre  
z ram ienic Polsk i w yjeżd żają  o lim p ijczyk  rtm . 
T ren k w a ld , por. S trza łk o w sk i i por. K o ry t-  
kow ski.

K R A JO W A
B O R S Z C Z O W . Św iętokrad ztw o . O negdaj 

w  nocy nieznany spraw ca w łam ał się po w y 
tłoczeniu szyb y w  oknie do cerkw i w  M ona- 
s tv rk u , a rozb iw szy skarbonkę, skradł całą jei 
zaw artość w  kw ocie 35 zł. 24 gr. N a  ślad 
sp raw cy dotychczas nie natrafiono.

P R Z E M Y Ś L A N Y . P rzy sy p an y  ziem ią. W  
kam ieniołom ie W olfa  W achera w  Slow icie, w  
czasie p racy  został p rzy sy p an y  ziem ią rob o t
nik  Sem ko Sem baj, liczący 22 lat, zam ieszkały 
w  m iejscu. W  stanie groźnym  p rzyw iezion o  
go  do tutejszego szpitala. O w ypad ku  zaw ia
dom iono sąd grod zki w  G lin ianach  i O bw . 
Inspektorat p racy  w  T arn o po lu .

K R A K Ó W . Z ebranie g ru p y  regjonalnej 
BBW F-. W czoraj odoyło  się w  ratuszu k ra
kow sk im  zebranie posłów i senatorów  grup y 
regjonalnej B B W R . W ojew ództw a k ra k o w 
skiego. Prezes pu łk o w n ik  Sław ek zagaił zebra-; 
nie oznajm iając, że k ierow n ictw o  krakow skie) 
g ru p y  regjonalnej objął p rezyden t m. K ra k o 
w a senator R o lle  w  m iejsce ustępującego dr. 
D yboskiego, k tórem u w y ra z ił serdeczne po
dziękow anie za dotychczasow ą pracę. N astęp 
nie prezes k lubu  w ygłosił dłuższy referat o o- 
becnem  położeniu po litycznem  i aktualnych  
zadaniach B lo ku . W  dyskusji poruszono sze
reg zagadnień z dziedziny interesów  gosp o ' 
darczych  wsi i m iast, poczem  przez aklam ację 
uchw alono rezulucję protestu jącą przeciw  o- 
statniem u w ystąp ieniu  Schachta w  Paryżu .

•d n  „YIYZH O D IYB"
HDIMSAHYd A Q 1 3 S d O D  N AZYD YW

.M O  90(1“ JP S  Hf „aipOf
Moued Bjp giuąejso /{zsap^tsl
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To i owo.

Uwag:1 na czasie.
Zbliża się święto 3-ciego Maja, ob

chodzone w b. Galicji przed r. 19 18  
Zawsze uroczystemi nabożeństwami, 
pochodami, iluminacją nalepkową, od
czytami i zbiórką na Tow arzystw o 
Szkoły Ludowej.

W  Polsce odrodzonej uznano pa
m iętny dzień Konstytucji za święto 
państwowe, rozszerzając jego obchód 
na wszystkie ziemie Rzeczypospolitej.

Program  uroczystego dnia nic u- 
legł zmianie.

Będziemy więc flagować domy, ilu
m inować nalepkami okna. Manifestacja 
winna być powszechna, bo i potrzeby 
szkolnictwa wym agają funduszów bar
dzo znacznych i Rząd nie jest w  sta
nie z własnych zasobów pokryw ać 
Wszelkich zapotrzebowań.

Manifestacja ta jednak w yw rze do
piero pożądane wrażenie wówczas, gdy 
będzie urządzona we właściwy sposób. 
T rochę staranności a rzecz pójdzie 
straw nie.

N iestety tej staranności braknie u 
nas bardzo często. Flag, wywieszonych 
W dniu uroczystości, nie chce sic do
zorcom domów usuwać nazajutrz. N i
szczy ;e słońce, pył, często i deszcz, 
W yglądają więc niebawem jak brudne 
ścierki, w  których nierzadko dopa
trzeć się trudno barw właściwych. A  
nalepki? „Listopadow e" figurują dzi
siaj jeszcze w  niektórych oknach, na
wet gmachów publicznych, spłowiałe i 
pożółkłe, smutne dając świadectwo na
szemu lenistwu i niechlujstwu.

Z  tern stanowczo raz skończyć 
trzeba. (r.)

Zjazd delegatów To w. 
śpiewackich.

Ubiegłej niedzieli odbył się w  na- 
szem mieście Zjazd delegatów z trzech 
południowo-wschodnich W  o jewództw, 
należących do Małopolskiego Zw iązku 
Tow arzystw  M uzycznych i śpiewa
czych. — Licznie zebranych w sali K a
syna i Koła Literackiego delegatów 
powitał prezes Zw iązku r. Hoflinger. 
Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z 
poprzedniego Zjazdu, złożył sekretarz 
Związku pułk. Joszt sprawozdanie z 
prac W ydziału za rok ubiegły. Po spra
wozdaniu kasowem skarbnika r. Ćw i-

kłowskiego rozwinęła się dyskusja, w  
wyniku której, Zjazd udzielił absolu- 
torjum  Zarządowi. Następnie na w nio
sek kpt. Pragłowskiego, wyrażono po
dziękowanie i uznanie prezesowi Z w ią
zku Małopolskiego p. r. H óflingerowi 
za energiczne kierownictwo Związkiem  
i za pomoc moralną i materjalną. Zjazd 
delegatów uchwalił odbyć najbliższy

Zjazd w  Stanisławowie, celem uczcze
nia 50-letniego jubileuszu T ow arzystw a 
im. Moniuszki w  Stanisławowie. — N a
stępnie dokonano w yboru nowego 
W ydziału, z pp. T . Hóflingerem , jako 
prezesem, St. Kuzińskim, i-szym  w ice
prezesem i dr. St. Schmidtem, 2-gim 
wiceprezesem na czele.

Przed 3-cim Maja.
1) W szystkie organizacje, które 

chcą wziąć udział w  pochodzie, mają 
w dniu 3 maja b. r. o godz. 8.45 zgło
sić się na placu św. Ducha u gospodarza 
pochodu prof. Chom ickiego, który im 
w yznaczy miejsce w  pochodzie.

2) Poczty sztandarów mają w ej
ście do kościoła od kaplicy Boim ów.

3) Wejście główne jest dla repre
zentantów władz w ojskow ych i cyw il
nych.

4) Wejście dla publiczności od pla
cu Kapitulnego od strony sklepu 
Drexiera.

3) Po Mszy św. poczty sztandarów 
natychmiast wracają do swych oddzia
łów, by z niemi wziąć udział w  po
chodzie.

6 ) Początek defiiady plac Marjac- 
ki — koniec Kasa Oszczędności — 
gdzie u w ylotu ulicy Jagiellońskiej or-

sie rozchodzą w  lewo

skiem

gamzacje 
prawo.

7) Kawalerowie orderu ,,V irtuti 
M ilitari" mają się zgłosić w  Adjutan- 
turze Kom endy Placu m. Lw ow a ul. 
W ałowa 1. 16  celem otrzym ania kart 
wstępu na płac M arjacki pod pomnik 
Mickiewicza.

pochodu: Za W oj-
Mzysposcbieniem W ojsko- 
i)  O brońcy Lw ow a z r. 

1 918  i organizacje o charakterze w oj
skowym . 2} Korporacje akademickie.
3) Sokoli — oddziały żeńskie i męskie.
4) Harcerze — H ufiec żeński 1 męski.
5) Instytucje państwowe jak: Kolej, 
Poczta i t. p. 6 ) Instytucje komunalne 
jak: Miejska Elektrownia, Gazownia.
7) Inne zrzeszenia i organizacje.

Uprasza się o zachowanie porządku 
i miejsc w  pochodzie, wyznaczonych 
przez gospodarza pochodu.

Z Syndykatu Dziennikarzy Polskich 
we Lwowie.

Z Warszawy donoizą, że dnia 5-go 
maja b. r. o godz. 10.30 odbędzie się 
w  lokalu sprawozdawców parlamen
tarnych doroczne walne zgromadzenie 
Syndykatu D ziennikarzy W arszaw
skich. N a porządku dziennym oprócz 
spraw organizacyjnych oraz w yborów , 
znajdują się m. in. wnioski zarządu w 
sprawie zmiany statutu.

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich we Lw ow ie uchwali! już da
wniej projekt zmiany statutu, który 
zamierza przedłożyć do uchwały naj
bliższemu walnemu zgromadzeniu. — 
Projekt zmiany statutu przedłożył za
rząd Syndykatu Dziennikarzy Pol
skich we Lw ow ie do wiadomości za
rządu Zw iązku Syndykatów  Dzienni
karzy Polskich w W arszawie i zarzą
du Syndykatu D ziennikarzy W arszaw
skich — chodzi bowiem o m ożliwe u-

zgodnienic statutów wszystkich Syn
dykatów dziennikarzy polskich.

Obecnie zwrócił się zarząd lw ow 
skiego Syndykatu D ziennikarzy Pol
skich do Syndykatu warszawskiego z 
prośbą o zakom unikowanie mu uchwał, 
które walne zgromadzenie w  sprawie 
zm iany statutu poweźmie 5 maja i z 
tego też powodu walne zgromadzenie 
członków Syndykatu D ziennikarzy 
Polskich we Lw ow ie będzie się mogło 
odbyć dopiero w ciągu miesiąca maja 
b. r., gdyż zarząd lwowskiego Syndy
katu dopiero po uchwale Syndykatu 
warszawskiego zadecyduje, jakie zmia
ny należy zaproponować walnemu 
zgromadzeniu.

Przy tej sposobności kom unikuje
m y, że w  m yśl jednomyślnej uchwały 
zarządu Syndykatu lwowskiego, w y 
stosowaliśmy podanie do Ministra K o 

munikacji p. inż. A dolfa Kuehna w  
sprawie ulg kolejow ych dla zawodo- 
dowych dziennikarzy podczas trwania 
Powszechnej "Wystawy K rajow ej w  
Poznaniu, jakoteż podanie do zarzą
dów polskich zakładów kąpielowych 
i uzdrowisk w  sprawie przyznawania 
ulg dla dziennikarzy zawodowych i ich 
najbliższej rodziny.

W sprawie ioterji 
na budowę Cywilnej 

Szkoły Pilotów.
WMbec ukazania się w  jednym  z 

dzienników stołecznych wzm ianki, w y 
rażającej zdziwienie, że dotychczas nie 
odbyło się ciągnienie Ioterji na budowę 
Cyw ilnej Szkoły Pilotów L. O. P. P. 
pod Radom iem , które miało nastąpić 
dnia i j  marca rb. i zapytania, k ied - 
ciągnienie nastąpi, L. O. P. P. w yja
śnia jeszcze raz, że termin ciągnienia 
przesunięty na dzień i j  października 
rb., o czem została w  swoim czasie po
wiadomiona prasa stołeczna i prow in
cjonalna. O nowym terminie stale 
przypom ina L. O. P. P. również w  
swoich tygodniowych komunikatach 
radjowych.

Przegląd ustawodawstwa.
„W IEŚ  K O ŚC IU SZ K O W SK A ".
24 numer „Dziennika Ustaw R ze

czypospolitej Polskiej" mieści w  sobie 
ustawę o utworzeniu państwowej fun
dacji pod nazwą „W ieś Kościuszkow
ska", — a to zgodnie z uchwałą Sejmu 
Ustawodawczego z dnia 26 lipca 19 19  
roku.

Państwowa fundacja „W ieś Koś- 
ściuszkowska" ma na celu opiekę i w y 
chowanie sierót z uwzględnieniem w 
pierwszym  rzędzie sierót po poległych 
lub zm arłych, których śmierć pozosta
je w  związku przyczynow ym  ze służ
bą w  obronie Państwa Polskiego.

Ustawa upoważnia Ministra R o l
nictwa do wydzielenia z państwowego 
m ajątku Rogoźno-Zam ek, położonego 
w  powiecie grudziądzkim, w  W oj. po- 
morskiem, gruntu o obszarze do 470 
ha, nie mniej jednak niż 400 ha, wraz 
z zabudowaniami, jakie będą znajdo
w ały się na wydzielonym  gruncie, i do 
odstąpienia bezpłatnie wydzielonego 
gruntu wraz z zabudowaniami na w ła
sność fundacji.

S O F JA  M E ISN E R Ó W N A . 17 )

M E W Y .
— N ene1), te go widzeła?
— Jo  doch bela niedalek procent") 

checzy M ońki halać3) karznie4)- Jo  
widzeła uun je rnulk peszny5). Mo 
Piestrzyń'1) z kamieniem7) i sztyks) 
irociu ści9). M ergał10) okem 11) do ce12) 
i doi ce gronke13) i spiewoł frantów - 
ciu ). Z drzyle! N en  uon le16) kuszo16) 
Mielmi17) peszne18), doch za pięc dwa- 
fkesca dni inak19) bees m ówić. N o  ne 
“ rukuje werzasc se i kiepie20), te je 
■®rutka21) tero uun te le22) dzierścio2S) 
^uszu, doch ciej te bees białka24) uun

praw o; dryst25) bedzie mowie! — 
chade j — sa20) białka m iluszynka,
chyże-7) dej lece28). T e j29) te doch po 
Metejao) by bel łachę31) peszne, f r y 
t e k 3-) i moltech33) i żebe te wiedza- 
a pochyliła się do Stelli do ucha 1 
. .figlarnym  uśmiechem kończyła 

Clch0 — moja Stelisio najmnilejszo34) 
'l^na jagwińt35) ma bec boreńk36) ma- 

^hi, knapsko37), gwesno! 
c, Stella roześmiała się, zażenowana; 
s c^c ukryć rumieńce, wstała i że- 

starą serdecznie. A le Jakubow a 
“cała jeszcze:

Ciej doch bees miec wesele? 
x  N a Jastre38), Nene.

:toą m atko. 2) naprzeciw . -3) przynieść. 4) 
zastaw  na ry b y . 5) w spaniały . 6)

7) z kam ieniem . 8) bagnet. 9) kró-
h) Z- l0 ) m rugał. 1 1 )  okiem . 12 ) do  ciebie.

1 ukiet. 14) piosenki. 15)  ale. 16) całuje.
IV. barJ-. X i  -i 1- , l».Wć , rdzo. 18) doskonale. 19) inaczej. 20) lę-
SicM R 2 1)  narzeczona. 22) ty lk o . 23) cner-
$ < W e- 24) panna m łoda. 2 j)  śm iało. 26)

110 tu. 27) prędzej. 28) lice. 29) ale. 30)

— Zebe Tró jca Pszenoświetszo 
waju dala szczesce, moja m yluszynko
— westchnęła stara.

** *
G d yby nie weksel krótkoterm ino

w y, k tó ry  samemi procentami zary
wał poważnie pensję porucznikowską 
Kieniewickiego, gdyby nie fatalny, 
nieodwołalny termin płatności — to 
kto wie...

Piękny lotnik czuł, że się sprze
daje, czuł też trochę, że robi podłość 
niebylejaką, ale jak struś udawał, że 
ulega prośbom pani E w y, że to ona 
temu winna.

A  z drugiej strony oburzony był 
na nią za sam pom ysł — że aby go 
nie tracić, zmusza go fe, co za idjo- 
tyczna pozycja!

Psiakrew, żeby nie te weksle, żeby 
nie ten nałóg w ygody i dobrobytu... 
przytem , mając pieniądze, może pro
wadzić dalej rozpoczęte doświadcze
nia — tłum aczył się sam przed sobą. 
Może uda mu się nareszcie w yk oń 
czyć ten własny spadochron i puścić 
w  świat?

A le ta Ew a to kom binatorka, no,
no!

Machjawel.
A  zbyt wiele siostrzanej miłości to 

w  niej zaiste niema.
Śliczności, ale gadzina. G łów ka nie 

od parady.
D ługo tak tłukł się z myślami po 

samotnej w  tej chwili kancelarji lo t
niska. R aziły  go proste lawy, szpetne, 
atramentem pozalewane stoły, jakieś

pam iętaj. 3 1)  ubranie. 32) śniadanie. 33) obiad. 
34) najm ilsza. 35) adw ent. 36) dziecko. 37) 
ch łopczyk . 38) W ielkanoc.

wesołe pocztówki, przybite do ściany, 
doprowadziły go nagle do takiej de
terminacji,' że palnął pięścią w  stół.

— A  do ciężkiej... żenię się — 
i koniec!

*
* *

"Wielkanoc tego roku była wcze
sna, toteż w  drugi dzień świąt dął 
jeszcze od morza silny zim ny wiatr 
i kłócił się w  ogrodzie z rozgrzaną 
słońcem ziemią i pączkami na krza
kach bzu.

Ślub państwa Kieniewickich odbył 
się cicho, po rannej M szy, w  puckim 
kościele. M łodzi wysiedli przed mias
tem i poszli pod rękę jak na zw ykły 
spacer. Stella w  kostjumie, porucznik 
w mundurze. — N ic — coby zwracało 
uwagę. Cerem onja odbyła się szybko, 
świadkami byli Gierałd i stary D om i
nik, najbardziej chyba ze wszystkich 
wzruszony tą chwilą.

Kościół był m roczny, i zamróz 
zim owy wiał jeszcze od starych mu
rów ; pewnie dlatego Stella drżała. 
Kieniewicki kilka razy spojrzał na 
nią zboku, ale nie mógł pochwycić 
jej w zroku, patrzyła na księdza i w  
skupieniu słuchała słów łacińskich. 
W idział tylko jej p rofil; dziwnie obcy 
mu się wydaw ał w  now ym  gustow
nym  kapeluszu.

Po kilku chwilach roztargnienia 
był mile zdziwiony, że to już, że to 
tak łatwo poszło.

Przy wyjściu na zalaną jaskrawem 
słońcem ulicę odebrali życzenia od 
pani E w y i od Gieralda, przeczytali 
depeszę od K azika i wsiedli do samo
chodu.

P rzy kierow nicy siedział wyele-

gantowany Anton. Szyba była pod
niesiona. Kieniewiccy siedli z tyłu. 
Przez miasto po wyboistym  bruku 
jechali w  milczeniu, ale na szosie do 
Osłonina porucznik czuł, że wypada 
już przerwać milczenie.

Stella siedziała, cicha i zamyślona, 
to go tem bardziej krępowało, wresz
cie odezwał się półgłosem.

— W ięc jesteśmy już mężem i żo
ną —■ i to podobno na zawsze, cóż 
ty  na to, pani m oja?

Spojrzała na niego z promiennym 
uśmiechem i przygarnęła się do niego 
ufnie.

—■ Jestem szczęśliwa, — uniosła 
ku niemu rozjaśnioną twarz. — O- 
biecuję ci być wierną i taką, jak ze
chcesz.

Niebardzo wiedział co odpowiedzieć, 
więc pochylił się nad nią i poszuka! 
ustami jej ust. Poczuł, że drobne, go
rące wargi całują go nieśmiało, ale 
długo i mocno. Stella pachniała bzem. 
ale Kieniewicki czuł w  tym  dziew
częcym pocałunku rześki smak świe
żych leśnych poziomek. Z  całą roz
koszą pił słodycz tych przez nikogo 
niecałowanych drobnych ust — wła
snej żony.

W  domu zastali już swoich świad
ków, czekających na nich z uroczy
stym  obiadem. Stella promieniała 
szczęściem i wesołością. Kieniewicki 
był w  pysznym  humorze, bo chwilami 
bawił się świetnie swoją podwojną 
rolą męża i kochanka, rad był, że 
połknięcie tej gorzkiej pigułki było  
tak niebolesne i Stella jak dziś p rzy
najmniej była zupełnie znośna.

(C. d. n.)
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Co to jest urbanizm?
W  listopadowym  zeszycie „Le mou- 

wement com m unal" znajdujemy cie
kawe refleksje mera Bostonu mister Ja 
mes C u rley ‘a, wygłoszone w  Kana
dyjskim  „Instytucie Planowania Miast“  
(Tow n-Planning Institute).

Zdaniem  p. C u rley ‘a urbanizm — 
to taka koncepcja administracji kom u
nalnej, która poza płatnikiem podat
kó w  widzi istotę ludzką. Urbanizm  
ko jarzy , ekonom ję z estetyką i etyką. 
Piękno ulic, parków — estetyka mia
sta —  w pływa na silę i radość obyw a
teli, co z kolei dodatnio się odbija na 
ich żywotności i na ich pracy.

Miasto Boston ma całe dzielnice u- 
lic ciasnych, ciemnych, zaułków nie
zdrow ych i cuchnących. Dzięki fun
dacji p. G . R . W hite —  można było 
przystąpić do uzdrowienia tych dziel
nic. W  środku każdej z nich zburzono 
szereg domów, utworzono obszerne, 

zadrzewione place, na których pobu
dowano piękne stylowe „ośrodki zdro- 

. w ia“ , t. j. dom y ludowe z salami ze- 
• brań, czytelniami, kąpielami i t. d. N ie 

zapomniano też o obszernych placach 
do gry dla dzieci.

Oczywiście każdy taki „ośrodek 
zdrow ia", utw orzony w centrum bo
daj najhigjeniczniejszej dzielnicy, od- 
razu zmienia jej charakter.

P. C urley twierdzi, iż dzisiaj ruch 
urbanistyczny przelewa się w  Am eryce 

, poza granice miast i dąży do tworze
nia harm onijnych zespołów osiedli 
na przestrzeni całych powiatów. 
„W zbierająca fala m ądrości" ogarnia 
cały kraj...

Litwa wrogiem 
całowania rąk.

Całowanie nie ma właściwie nic 
wspólnego z polityką, a jednak ofice
rz y  pułku piechoty litewskiej posta
nowili znieść- zwyczaj całowania pań 
w  rękę, gdyż to zw yczaj i obyczaj pol
ski.

O ficerzy 4-go pułku litewskiego 
m ylą się bardzo, skoro sądzą, że zw y
czaj całowania pań w  rękę jest zw y
czajem polskim. Zw yczaj całowania 
kobiet w  rękę wprow adzony został, — 
jak dowodzą historycy badania dzie
jó w  pocałunku — trzysta lat temu. Aż 
do 17-go  wieku witano kobiety cało
waniem  W twarz. Był to powszechny 
Zw yczaj, k tó ry  nie przypadał jednak 
w szystkim  do gustu. B y ły  przecież 
młode i stare niewiasty, były piękne i

brzydkie, które trzeba było koniecznie 
całować w  usta. W ielki satyryk Mon- 
taigne pisał swego czasu, że całowanie 
kobiet w  usta jest bardzo nieprzyjem 
nym  zwyczajem , na 50 kobiet bowiem, 
które trzeba całować jest zaledwie 5, 
które są warte pocałunku. Inne trze
ba było całować, aby nie uchodzić za 
człowieka źle wychowanego. I tak się 
stało z czasem, że zamiast w  usta, za
częto całować panie w rękę, co było

mniej przykre, jeżeli chodziło o ko
biety starsze, a stanowiło pewien po
wab przy całowaniu kobiet młodszych. 
Zw yczaj całowania kobiet w  rękę w y 
szedł z zachodu, ale w  Polsce utrwalił 
się i obowiązuje do dziś dnia. T o  nie 
powinno być jednak m otywem  poli
tycznym  zarzucenia zwyczaju całowa
nia kobiet w  rękę przez oficerów  li
tewskich.

Młodzieńcza powieść Mussoliniego.
W  księgarskich w itrynach Lon

dynu widnieje od kilku dni książka, 
której okładkę zdobi ciemnowłosa ko
bieta a przed nią w  zgiętej pozie kar
dynał. T y tu ł książki brzm i: „T h e  Car- 
dinals M istress" a autorem jej jest nie 
kto inny jak Mussolini, Benito, duce.

Mąż, k tóry  dziś dzierży w  swem 
ręku los Italji, był w  r. 1909 sekreta
rzem związku zawodowego i współ
pracownikiem  socjalistycznego „II Po- 
polo" w  Trydencie. D la tegoto czaso
pisma pisał 26-letni Mussolini romans 
odcinkow y: „C laudia Particella, 1‘ aman 
te del cardinale. Grandę romanso dei 
tempi del cardinale Emmanueł Ma- 
druzzo". Czytelnicy romans pochła
niali a kiedy w  końcu Mussolini znu
dzony swą Claudją, chciał jej wreszcie 
położyć kres, zawołał do niego jego 
szef, pan Caesare Battisti: „N a  miłość 
boską, nie rób pan tego. Codziennie 
w pływ a 10  now ych prenum erat!". Prze
to piękna Claudia musiała jeszcze przez 
kilka tysięcy wierszy żyć i kochać.

Jakże wygląda Mussolini-literat? 
Ż yw y  temperament autora bije z każ
dej stronicy; tu i ówdzie uderza w  stru 
ny poetyckie, zwłaszcza gdy m owa o 
ludzie, k tóry  „gospodarczą niewolę 
znosi bez szemrania, a buntuje się dla 
m oralnych pow odów ". Ten lud — 
znajdujemy się w  m iniaturowem austr-

jacko-włoskiem  państewku 17-go  stu
lecia — maszeruje pewnego dnia wiel
ką gromadą pod pałac książęcego kar
dynała M adruzzo, aby założyć protest 
przeciw rządom pięknej metressy Clau- 
dji. G dy to nie pomaga, najmuje się 
zbirów, którzy sztyletami godzą w  
piękną kochankę, jednak chybiają do
piero czara trucizny osiąga pożądany 
skutek. T rydent staje się wolnym , kar
dynał jest złamany.

Zanim  dokonano tego wielkiego 
czynu, wiedzie nas autor poprzez labi
rynt intryg politycznych i miłosnych. 
M am y sceny więzienne, rozbite tru
m ny, zapach trupi i wszystko inne w e
dług recepty W iktora Hugo i Dum a
sa. Mussolini, k tóry  jako polityk miał 
odkryć nową kartę, jako powieściopi- 
sarz wertuje chętnie ostatnie karty 
przebrzmiałej form y literackiej.

Innym  był Mussolini, zanim ode
zwał się głosem dyktatora.

Pod jednym względem nie ma róż
nicy między małym  powieściopisarzem 
a wielkim politykiem : w  gorącej m i
łości do Italji, do jej pinji i pałaców i 
jej ludu, którego losem on sam się kie
dyś miał stać. Jeżeli gdzie, to na tym  
punkcie, znajdujem y ową czerwoną 
nić, która się wije poprzez życie d yk
tatora. Bnl.

Katastrofy samóchodo we w Anglji.
W adliwe zbudowane drogi stano

wią często przycz)mę w ypadków  au
tom obilowych.

Dane statystyczne stwierdziły 
ostatnio, że w  czasie ostatnich dwóch 
dni świąt W ielkanocy w  całej Anglji 
zanotowano katastrofalną liczbę 500 
w ypadków  samochodowych, w  w yni
ku których 32 osoby zostały zabite 
i 1.10 0  osób rannych.

Angielski zarząd drogowy jest 
zdania, że dużą ilość tych w ypadków

powodują wadliwe zbudowane drogi, 
obfitujące w  wiele niebezpiecznych 
skrętów. Zbytnia wąskość dróg pow o
duje zderzenie samochodów lub na
jechanie na słupy przydrożne.

W  związku z tem L loyd  George 
do program u swego stronnictwa włą
czył punkt o przebudowie dróg auto
m obilowych w  Anglji, co pozwoli 
jednocześnie zatrudnić masy bezro
botnych.

Ważne zarządzenie.
W  ostatnich dniach p rzyw iezion o  do p a

w ilon ów  zakaźnych  Państw ow ego Szpitala 
Pow szechnego sześć ch orych  na epidem iczne 
zapalenie opon m ózgow o-rdzenionych  z K o 
m arow a pow iat T om aszów  i z R a w y  R u sk ie j- 
Z  miasta p rzy jęto  jedno dziecko dotknięte 
tą chorobą. Ja k k o lw ie k  w ięc niem a pow odu 
do obaw dla m ieszkańców  m iasta, gdyż w  sa
m ym  L w o w ie  stw ierdzono zaledw ie cztery  
zachorow ania od p oczątku  ro k u  1929, to jed
nak fakt, że zapalenie opon m ózgo-rd zen io- 
w y ch  jest schorzeniem  ciężkiem , pozostaw ia- 
jącem  często pow ażne następstw a lub p o w o - 
dującem  naw et śm ierć chorego, konieczne s% 
pew ne zarządzenia w ładz sanitarnych  mające- 
na celu ochronę zd row ia publicznego.

W  tym  celu podaje M iejski W yd zia ł Z d ro 
w ia k ró tk ie  pouczenie o tej chorobie.

Epidem iczne zapalenie opon m ózgo-rdze- 
n iow ych  jest chorobą zakaźną, p rzew ażn ie  

w ieku  dziecięcego. Szczególnie skłonne są do  
zachorow ania dzieci do la t 4-ech nie w y łącza
jąc osesków. A le  i starsze dzieci, oraz osoby 
dorosłe ulegają dość często zachorow aniu . 
O kres w ylęgania ch orob y jest k ró tk i, p rze
w ażnie trw a 2 — 3 dni. Poczem  zazw yczaj na
gle w ystępu ją w y m io ty ; bóle g łow y, dresz
cze i gorączka. D o  tych  ob jaw ów  przyłącza 
się w k rótce  silna w rażliw ość  sk óry  i sz ty w 
ność k arku . Przebieg ch orob y jest rozm aity , 
śm iertelność jednak jest w ysoka. Z azn aczyć  
p rzytem  należy, że rozpoznanie tej ch orob y 
jest często bardzo trudne z pow odu podob
nego obrazu innych  schorzeń opon m ózgo
w ych . U stalenie rozpoznania jest m ożliw e 
jedynie przez nakłucie rdzeniow e i zbadanie 
bakterjo logiczne p łyn u  m ózgu rdzeniow ego.

Surow ica swoista podana jak n ajrych le j p a  
ustaleniu d jagnozy w p ły w a  bardzo k o rz y st
nie na przebieg ch oroby, ratu jąc często życie 
chorego. Surow ica ta musi b yć  k ilka, nieraz 
kilkanaście razy w strzyk iw an ą do kan ału  
rdzeniow ego, dlatego też leczenie dom ow e jest 
bardzo utrudnione. K oniecznem  jest ścisłe od
osobnienie chorego ze w zględu na m ożliw ość 
przeniesienia ch oro b y na osoby z bliskiego lub 
dalszego otoczenia.

C h o rob a ta przenosi się drogą t. zw . za
każenia krop elkow ego, przez w dychan ie w y 
k rztu szon ych  p rz y  kaszlu, kichaniu, chrząka- 
niu chorego zarazków  znajdu jących  się w  ślu
zie gardła i nosa chorego, lub przez chustki, 
ręcznik i i naczynia zanieczyszczone w yd z ie
liną z nosa i gardła chorego.

W  szerzeniu się tej ch orob y stanow ią duże 
niebezpieczeństwo nosiciele zarazków . Są to  
przew ażn ie osoby dorosłe z otoczenia chorego, 
k tóre  same odporne na zachorow anie, —  ca- 
lem i tygodn iam i przechow ują zarazki w  gar
dle i nosie i przenoszą je na osoby trzecie.

Z e  w zględu w ięc na zd row ie -publiczne 
koniecznem  jest pom ieszczenie chorego w  pa
w ilonach zakaźnych , gdzie jak  św iadczy sta
ty styk a , ch o ry  łatw iej odzyskuje zd row ie niż 
w  dom u. W yjątk o w o  w  razie odpow iednich 
w aru n kó w  m ożna pozw olić  na pozostaw ienie 
chorego opiece dom ow ej. P rzew óz chorego do 
szpitala u łatw ia M iej. Stacja przew ozu cho
rych  p rz y  ul. Z ie lonej L . 12  tek 23-64. N ie  
w oln o  do tego celu u żyw ać sam ochodów , do
rożek lub tram w aju .

O toczenie chorego w inno się poddać ba
daniu na nosicielstw o zarazków , co bezpłatnie 
przep row adza M iej. W yd zia ł Z dro w ia w  filji 
państw . Zakład u  H ig jen y  p rz y  ul. P iekarskiej 
L . 56.

D zieci szkolne w yk lu cza  się ze szkół na 
okres trzech tygodn i i pozw ala na po w ró t do
piero po p rzep row adzonych  badaniach.

Dziewica Orleańska.
Cała Francja święci obecnie uro

czystości pięćsetlecia trium fów  swej 
bohaterki, Joanny d‘Arc. Niem a właś
ciwie ścisłej daty obchodu, bowiem 
cały rok 1429 — rok odległy od nas 
o pięć stuleci jest przepełniony legen
darnemu czynami siedmnastoletniej 
wieśniaczki. W  lutym  rozpoczęła u- 
pragnioną walkę z Anglikam i, w  koń
cu kwietnia zaczęła oblężenie Orleanu, 
aby 8 maja zdobyć tę twierdzę, co 
m iało zdecydować o zwycięstwie Fran
cuzów, a w krótce potem doprowadzi
ła do koronacji króla; w  sierpniu przy
stąpiła do oblężenia Paryża, etc.

Joanna d‘A rc była chłopką; jej 
prawdziwe nazwisko brzmiało Darc, 
co dopiero po nadaniu szlachectwa 
zmieniono na d‘Arc. Ju ż  sam fakt 
przynależności do w arstw y wieśniaczej, 
uciskanej przez średniowieczne rycer
stwo, nie był atutem na korzyść Jo 
anny, która przyszła na świat we wsi 
D om rem y w  Lotaryngji. Co najwięcej 
zdumiewało otoczenie Joanny — to jej 
w ielki patrjotyzm , Bo że dziewczyn
ka była gorąco religijną —  rozumia
no; cała rodzina D arców  słynęła z po
bożności. Lecz dlaczego z taką miłoś
cią opowiadała o Francji? Dlaczego tak 
cierpiała, słuchając opowieści o ucisku 
A nglików , którzy opanowali wówczas 
całą niemal Francję? Dlaczego z taką 
niechęcią mówiła o księciu burgundz-

kim, Francuzie, k tóry  zdradził o jczy
znę i sprzym ierzył się z wrogam i? .

Egzaltowana trzynastoletnia dziew
czyna przeżyła pewnego dnia niepo
jętą rzecz. N iedawno zjawili się w  oko
licy A nglicy i zaczęli strasznie gnębić 
ludność. Joanna smutna błądziła po łą
kach, gdy nagle ujrzała młodzieńca, 
który  podszedłszy do niej rzekł: „ la z  
do dom u; matka niepokoi się o ciebie". 
K iedy przyszła do dom u,-stwierdziła, 
że nikt po nią nie posyłał. „Zdaw ało 
jej się" ■— zdecydowała rodzina. Atoli 
w  parę dni potem znów tajemnicza 
postać nawiedziła dziewczynkę: „ J o 
anno! T yś powołana do innego życia... 
Przywrócisz szczęście Francji... W ez 
męską odzież i zbroję, gdyż będziesz 
wodzem w toczącej się w ojnie". Cała 
wioska z przerażeniem i nabożeństwem 
słuchała opowiadań o tajemniczych 

widzeniach i wnet rozeszła się wieść, 
że dziewczyna D arców  obcuje z anio
łami i świętymi.

N ie sposób było dłużej opierać się 
stanowczym  nakazom duchów, to też, 
przy użyciu różnych protekcyj, dosta
ła się Joanna do komendanta zamku 
Vaucouleurs i, opowiedziawszy o w i
zjach, poprosiła o oddział żołnierzy. 
Można sobie w yobrazić jak głośno 
śmiał się poważny rycerz, patrząc na 
małą, szesnastoletnią wieśniaczkę, ład
nie zbudowaną, z puklami czarnych 
gęstych włosów na czole, mówiącą 
dziewczęcym głosem: „muszę iść na 
ratunek Francji". Rozbaw iony ko

mendant polecił odprowadzić śmieszną 
interesantkę do rodziców. Ale gdy 
po kilku miesiącach wizje powtarzały 
się nieustannie, Joanna nie mogąc 
ścierpieć widoku rodzinnej wioski, 
świeżo zburzonej doszczętnie przez 
A nglików, udała się powtórnie — w 
styczniu 1429 r. — do komendanta 
Vaucouleurs. Musiało być coś hipno
tyzującego w oczach dziewczyny, gdy 
m ówiła: „ani król, ani nikt inny na
świecie nie może w ybaw ić Francji, ty l
ko ja " , bowiem teraz komendant po 
dłuższym namyśle wysłał w  jej spra
wie zapytanie do Delfina. Delfin, ku 
zdumieniu komendanta, polecił Jo an 
nie przybyć do swej kwatery, gdzie też 
stanęła w  końcu lutego, ubrana w ry 
cerską zbroję. Po zgłoszeniu się na 
dwór królewski została Joanna podda
na badaniu specjalnej komisji, której 
prezydował arcybiskup z Reim s. Po 
skrupulatnych badaniach komisja u- 
znała boskie posłannictwo siedmna

stoletniej dziewczyny.
I odtąd rozpoczyna się dziwna epo- 

pea zwycięstw Joanny d‘A rc i Francji. 
Królewicz bez wahania powierza jej 
dowództwo dziesięciotysięcznej armji, 
na czele której Joanna wym aszeruje do 
Blois, skąd, po połączeniu się z siedmio- 
tysięcznym korpusem M onstrelet‘a, 
wyrusza 28 kwietnia 1429 r. na O r
lean. D ziw ny to musiał być widok, 
gdy przed frontem  pułków maszerują
cych ze śpiewem „V en i creator", je
chała na czarnym  koniu w  rycerskiej

zbroi wieśniaczka, mająca u swego bo' 
ku marszałka de Boussac, wielkiego 

ochmistrza Gaucourt, admirała Culant 
i wielu innych dygnitarzy państwa- 
Żadna armja świata nie miała chyba 
nigdy na swem czele takiego wodza! 2? 
kwietnia Joanna w kroczyła do Orlea' 
nu, oblęganego przez A nglików, ku 
nieopisanej radości oblężonych mieszl 
czan i odrazu rozpoczęła akcję zmic' 
rzającą do odparcia wrogów. T ym cza' 
sern jednak Anglicy jeszcze mocniej o* 
pasali Orlean, a wodzowie francuscy' 
odm ówili posłuchu rozkazom  „obłą
kanej dziew czyny", Tragicznym  był 
moment na radzie wojennej, gdy Jo 
anna zjawiła się wśród dow ódco^1 
„w yście uradzili pian inny, ja zaś trzy
mam się swego, a wiedzcie, iż Bo? 
sprawi, że mój plan się ostoi".

2  szalonym entuzjazmem rzucił* 
się żołnierze w  ślad za D ziew icą-^0' 
dżem na wrogów. Ostra bitwa zawi'zS' . 

. ła w okół miasta. Raniona Joanna, P? 
nałożeniu opatrunków, rzuciła s1̂  
znów w w ir walki, a jej natchniona p °' : 
stać płomiennym żarem przejmoW^ -i 

Francuzów. Anglicy ponieśli zdecy^ 1 
dowaną klęskę i następnego dni-T j  

maja, chyłkiem  odstąpili od miasta-
Od tej chwili sława Dziewicy | 

leańskiej lotem ptaka rozniosła się P, 
całej Francji, docierając do jej najd3,, 
szych zakątków. K raj chwycił za br° n' |

A . K- I
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Położenie gospodarcze 

w marcu 1929.!
Przegląd miesięczny Banku Gospo

darstwa Krajow ego podaje następującą 
charakterystykę położenia gospodar
czego w Polsce w marcu 1929.

Położenie rynku pieniężnego w m ar
cu nie uległo zasadniczej zmianie. C e
chą charakterystyczną był W dalszym 
Ciągu dotkliwy brak pieniądza, jednak 
w niektórych ośrodkach stopa procen
towa nieco się obniżyła. N a giełdzie 
Walutowej obroty zwłaszcza walutami 
zwiększyły się znacznie, natomiast na 
rynitu papierów wartościowych zastój 
trwał w  dalszym ciągu.

Sytuacja rolnictwa wskutek strat 
poniesionych w okresie silnych m ro
zów, utrzym ywania się niepomyślnych 
konjunktur na artykuły rolne oraz 
z powodu opóźnienia robót polnych, 
była nadal ciężka. Ceny zbóż w  poło
wie marca spadły. O brót zaś niemi 
po dawnemu bąd niewielki. Stan ozi
min jest zadowalający. M róz poczynił 
tylko pewne szkody w  okopowiźnie 
oraz w  inwentarzu żyw ym . Podaż b y
dła i nierogacizny w  okresie przed
świątecznym była dostateczna, przy- 
czeni ceny naogół się nie zmieniły. N a
tomiast pod wpływem  ocieplenia się 
Wzmogła się produkcja i w yw óz masła 
1 jaj, których ceny zniżkowały.

Dzięki poprawie w arunków  trans
portowych, w  drugiej połowie miesią
ca zbyt węgla w  kraju i zagranicą 
Zwiększył się; wskutek tego w yd oby
cie kopalń wzrosło. Z  powodu prze
szkód atm osferycznych, produkcja ro 
Py naftowej nie osiągnęła również w 
m arcu swej normalnej przeciętnej w y
sokości miesięcznej; położenie przem y
słu rafineryjnego poprawiło się w  sto
sunku do poprzedniego miesiąca. Zbyt 
soli potasowych i kainitu znacznie się 

'ożyw ił. W ytwórczość hut żelaznych 
Wzrosła w  marcu, jednak stan zamó
wień hutnictwa jest niezbyt pom yślny. 
H uty  cynku i ołowiu korzystając ze 
zw yżki cen tych metali, zwiększyły 
W marcu swą produkcję.

W  przemyśle włókienniczym  fa
bryki łódzkie z powodu braku zbytu, 
Zmuszone były w  dalszym ciągu ogra
niczać pracę. Korzystniej kształtuje s;ę 
eksport w yrobów  z Bielska i Białego
stoku. W  przemyśle metalowo-maszy- 
nowym  nastąpiło nieznaczne ożyw ie
nie sezonowe, jednak nie wszystkie 
działy są dostatecznie zatrudnione. — 
W  przemyśle drzewnym  sytuacja
Wskutek trudności zbytu w kraju i za
granicą była nada] ciężka. C ukrow nic
two mimo dobrych w yników  produk
cyjnych, znajduje się w  obliczu nie
zbyt dobrych rezultatów finansowych, 
spowodowanych pogorszeniem zagra
nicznych w arunków  zbytu. W  mły- 
narstwie nastąpiło przedświąteczne o- 
żywicnie. Rów nież w  przemyśle zie-

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 150  i 15 1/ 2 9 . R g . C . I. 1 66. W pis 
ż ttuan firm o w ych . N a  podstaw ie udokum en
tow anego 2 dnia 25 m arca 1929 zgłoszenia, 
Narządza się z  datą dzisiejszą w  tus. rejestrze 
h an dlow ym  dla spółek z ogr. odpow . przy 
firm ie ; „Sp ó łk a  N a fto w a  —. Jedność ■— Spół
ka z ograniczoną odpow iedzialnością w  B ie
c z u " —  następujące w p isy ; I. U chw ałą W al
nego Zgrom adzen ia z dnia 17  lipca 1926 
G e p . 4 8 1, zm ieniono k o n trak t spółki z daty 
Otecz, dni« 24 lutego 1926 . L rep . 250, a) że 
G Z y ję to  jako  now ych  sp ó ln ik ó w ; 1)  M arję 
w lpińską z B iecza, 2) Z o fję  Solarzow ą z Ja -  

' 3) Jó z e fa  F ran ta z B ieżczyc  i 4) Eugenju- 
sza N iedzielskiego, z K rak o w a, b) że w art. 

.X- k ontraktu  kapitał zak ład ow y w ynoszący 
,  ° t ę  29.000 zł. podw yższono o kw otę 9.000 

?*• zatem  do k w o ty  38.000 zł. I I . U chw ałą 
p a ln e g o  Zgrom adzen ia z dnia 24 m arca 1929 

eP- 14 7 7  zaw iadow cam i spółki w yb ran i 
Zostali; 1)  Jó z e f W ojdyło  inspektor policii 
M iejskiej w  Bieczu 2) M arjan Śliw iński p rze
m ysłow iec w  Bieczu , 3) Stanisław  H on ek 
? y asciciel realności w  Bieczu , 4) W ójcik iew icz 
Jo z e f kupiec w  Bieczu, 5) O tto  Paw łow ski u- 
•Zędnik p ryw atn y  w  G lin iku  m arjam polskim ,

J Stefan H on ek  roln ik  w  Bieczu, 7) H iero-

m niaczanym warunki zbytu uległy 
pewnej poprawie. Natom iast w  prze
myśle garbarskim sytuacja była nadał 
niekorzystna. Przem ysł nawozów sztu
cznych wskutek znacznego zapotrze
bowania rolnictwa, miał pomyślne 
w arunki zbytu. Z  powodu zastoju w 
budownictwie, brak dotychczas w ięk
szego ruchu w przedsiębiorstwach prze 
mysiu mineralnego, zwłaszcza w ce
gielniach.

W handlu, po długotrwałym  zastoju 
nastąpiło w marcu lekkie ożywienie. 
W szystkie niemal branże w ykazały w 
porównaniu z lutym  wzrost obrotów.

Zaznaczająca się od połowy marca 
poprawa na rynku pracy, uwydatniła 
się w  spadku liczby zarejestrowanych 
bezrobotnych o przeszło 7.000 osob.

Stosunki handlowe francusko-pol
skie. N a podstawie urzędowej staty
styki francuskiej ilość i wartość eks
portu i im portu różnych tow arów  z 
Francji do Polski za miesiąc styczeń 
1929 r. w  porównaniu ze styczniem 
1928 i 1927 r. przedstawia się nastę
pująco: Im portowano z Polski do
Francji towarów'' łącznej wartości fr. 
f r . : w  styczniu 1927 r. — 25.901.000, 
w  styczniu 1928 r.: — 8.180.000, w 
styczniu 1929 r .; — 25.212 .000, eks
portowano zaś z Francji do Polski to
warów łącznej wartości fr. f r . : w  sty
czniu 1927 r.: — 4 7 .111 .0 0 0 , w sty
czniu 1928 r . : — 33.041.000, w  sty
czniu 1929 r . : .— 36.507.000.

R u cłi handlow y m iędzy Polską i R osją.
W  m arcu rb. p rzy b y ło  z R o sji do Polski 
2 1S 0  w agonów  tow arów  w  tern 16 7 1  w ago
nów rud y żelaznej. W  tym  sam ym  czasie 
w ysiano z Polski do R osji 19 1  w agonów  to
w aró w , głów nie cynku , żelaza, b lach y, m a
szyn ro ln iczych  i m aterjału  kolejow ego. W  
m iesiącu tym  tran zyt przez Polskę z  R osji 
w y ra z ił się c y frą  3027 w agonów , zaś do R osji 
1606  w agonów .

Polska a wystawa w Barcelonie. W  maju 
rb. nastąpi jak  w iadom o otw arcie M iędzyna
rodow ej W ystaw y w  Barcelonie. Poniew aż 
Polska w szystkie swe siły  skon centrow ała o- 
becnie na W ystaw ie Poznańskiej i tu  zgro 
m adziła najcenniejsze swe eksponaty, nasze 
czyn nik i m iarodajne zdecydow ały się nie brać 
udziału w  W ystaw ie B arcełońskiej. U dział 
Polski w  tej w ystaw ie w  form ie zw yk łego  ak 
tu obecności nie byłby celow y i nie odpow ia
dałby naszej w ielkości, zw łaszcza, że inne 
małe nawet państw a w ystępują z okazałem i 
paw ilonam i.

D elegacja przem ysłow a angielska w  m o
skiew skim  kom itecie koncesyjnym . C z ło n k o 
wie baw iącej w M oskw ie delegacji gospodar
czej angielskiej w izyto w ali centralny kom itet 
k o ncesy jny i zainteresow ali się zw łaszcza spra
w am i koncesji przem ysłu  w łókienn iczego  o- 
raz pom ocy technicznej dla p rod u kcji m a
szyn po ligraficzn ych . W  czasie w iz y ty  prezes 
B ratfo rd zk ie j Izb y  H an d low ej H am ilton  w y 
raził opinję, że m o ty w y  polityczn e i b rak  do
statecznych  in fo rm acyj o w aru n kach  pracy  
w  sow ieckich  koncesjach przem ysłow ych  są 
pow odem  głów nym  m ałego udziału w  nich 
p rzem ysłow ców  angielskich.

nim  Salam on ślusarz w  Bieczu z tern, że do 
zastępowania i podpisyw ania firm y  u praw nie
ni są; a) Jó z e f W ojd yło , b) M arjan Śliw iński 
i c) Stanisław  Flon ek. 3401

Sąd ok ręgo w y w yd z ia ł c y w iln y  IV .
Jasło , dnia 25 m arca 1929.

L I C Y T A C J E .
E . 2709/28/5. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 7 

czerw ca 1929 o godzinie 10  przedpołudniem  
w  tut. Sądzie b iuro N r . 9 odbędzie się lic y 
tacja 4/72 w h l. 197  p o ło w y w h l. 2295, 
1 1 / 3 2  -j-  7/64 +  3/96 +  3/16  w h l. 2292 ks, 
gr. gm . kat. N o w y  T a rg  objętych , składają
cych się z parcel g run tow ych . R ealności te 
oszacowane zostały na łączną kw otę 596 zł. 
16  gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 397 zł. 44 gr. 
poniżej k tó re j sprzedaż nie przy jd zie  do sk u t
ku. D o kum en ty dotyczące tej spraw y jako  to 
w yciąg h ipoteczny, w yciąg  katastra lny i p ro 
tokó ł oszacowania m ożna przeglądać w  tut. 
Sądzie biuro N r . 8 w  godzinach urzędow ych.

Sąd grod zki, O ddział IV . 3403
N o w y  T arg , dnia 9 kw ietn ia 1929.

E. 10 18 /28 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 28 
m aja 1929  o godzinie 10  rano odbędzie się 
w  tu t. Sądzie licytacja  2/3 części realności 
obj. w h l. 656 zniszczonej księgi gruntow ej 
gm . K rzy w cza . W artość szacunkow a 3333  zł. 
33 gr. N ajn iższa o ferta  2222 zł. 22 gr. R z e 
czow o u praw n ion ych  w z y w a  się, b y  najpó-

Stosunki handlow e pom iędzy Z . S. R . R . 
a Stanam i Z jednoczonem i A . P. (T A SS .) Ja k  
donoszą „Izw estia“ , o góln y o b rót h an d low y 
Sow ietów  ze Stanam i Z jednoczonem i w yn iósł 
w  r. 19 27/19 28  100 m iljon ów  d o larów , p rze
kraczając d w u krotn ie  ro zm iary  handlu  so- 
w iecko-am erykańskiego  w  okresie p rzed w o jen 
nym . Im p o rt p ro d u k tó w  Stanów  Z jed n oczo
nych  do Z . S. R  R . w  r. 1927/19 28  w y raz ił 
się c y frą  85,8 m iljon ów  d olarów  w obec 27,7  
m iljon ów  d o larów  w  r. 19 13 .  E k sp o rt so
w iecki do Stanów  Z jedn oczon ych  w y n ió sł w 
r. 1927/28 14 ,3  m iljo n ów  d olarów  wobec
27,7 m iljon ów  w  r. 19 13 .

W alka z przemytnictwem alkoholu  w 
Stanach Z jedn oczon ych  A. P. W edług urzę
dow ego spraw ozdania, w ładze celne skon fi
skow ały w  okresie od 3 1  m arca 1928 r. do 1 
kw ietn ia 1929 r. 55 statków , tru dn iących  się 
przem ytn ictw em  w ódki. N ie k tó re  z tych  
statków  już poraź czw arty  ulegały konfiska
cie. Po  skonfiskow aniu  rząd sprzedaw ał je  na 
publicznej licytacji, gdzie b y ły  na now o na
byw ane przez agentów  przem ytn ików .

R efo rm a rolna w  Egipcie. Prezes R a d y  
m in istrów  M oham m ed Pasza ośw iadczył się

stanow czo za p o lity k ą  popierania m alej w ła 
sności rolnej. P ierw szy podział 2.000 ak ró w  
ziem i, należącej do państw a odbył się n iedaw 
no w  okolicach  Fayum  w G ó rn y m  Egipcie  i  
prem ier zapow iedział, że n o w y podział b ęazie  
m iał m iejsce w  październiku  rb ., ja k  ty lk o  
zostaną przeprow adzone niezbędne prace u- 
staw odaw cze. Po dokonaniu  podziału  z iem i 
państw ow ej, rząd podejm ie prace celem  u żyź
nienia teren ów  n ieupraw nych . R o zd aw a n e  
d ziałk i w ynoszą od 2 do 8 a k rów  i są pusz
czane w  dzierżaw ę na bardzo  dogodnych w a
runkach .

Nowa podróż Deterdinga do A m eryki.
A gencja E u rop  Presse donosi z L on d ynu , ż e  
prezyden t R o y a l D utcł. Shell H e n ry  D eter- 
ding w yjech ał ostatnio z A n glji do A m e ry k i 
Północnej, b y  w ziąć udział w  now ej k o n fe 
rencji g łów nych  producen tów  n a fty , k tó ra  
odbędzie się w  N o w y m  Y o rk u . W  k o łach  
przem ysłu  naftow ego spodziew ają się, że n a 
konferen cji tej zapadnie uchw ała, k tó ra  um o
żliw i jednolitą k ontro lę  p rod u kcji i cen y  
na fty  na całym  świecie. A gencja  E u rop  Presse 
tw ierd zi, z pow ołaniem  się na „D a ily  Mail**, 
że celem  tej konferen cji m a b yć  stw orzen ie  
św iatow ego trustu  naftow ego.

u  1 e
G IE Ł D A  L W O W S K A .

O statnie w iadom ości giełdowe zam ieszcza
m y na stronie 2-giej.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , dnia 25 kw ietn ia 1929.

Sytuacja naogół bez zm iany.
Tend encja u trzym ana, usposobienie spo

kojne.
K u rsy  niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 25 kwietnia 1929

I d  3
Zieleniewski
Piasecki
Tohan

126-00
11-50
11-00

Chodorów
Niemojewski
Chybie

203-00
2750 0

51-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Dolary St. Zjedn. 
Franki franc. 
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

8-90-00 8-92-00
34-87 34-96

123-83-50 124-14-50

8-88-00
34-87

123-52-50 
357-52 
237-16

43-18-00
8-88

34-78-00
26-33-00

171-27-00
237-72

124-98 00 
46-62-00

358-42 359-32
237-76 238-36

43-28-50 43-39-00 
8-90 8-92

34-86-50 34-9500 
26-3950 26-4600 

171-70-00 172-i3-i0 
23832 238-09

125-23-50 125-60-00 
46-74-00 46-86-00 

5°/0 pożyczka konwersyjna 67'0C 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59'00 
pożyczka kolejowa — — 102"50 —"— 
pożyczka dolarowa 84*75 
dolarówka 85"00 84 00 00"00 
87* listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'00 
8 c/0 listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94 00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 25 kwietnia 1929

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
S iła  i Światło 
Warsz. cuk.
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Ran 
Bank Zachód. 
Firlej

123-00 Modrzeiów 23-00
12000 Ostrowiec B. 94 00
78 50 Starachowice 28-50

16650 Syndyk, roi. 10-00
100-00 Zieleniewski 121-00
134-00 Zawiercie 13-00
34-75 Borkowski 12-00
7 8'50 Bank Małop. 2700
40-00 Siersza d. 29-50
34 00 Rudzlri 40-75
87-50 Spirytus 27-25
5C-50 W ysoka 22-20

Berlin 168’65
Bndapeszt 123-9LC0 
Bukareszt 4"21 "50
Kopenhaga 189'40 
Londyn 34’49-05 
Medjolan 37"24'00 
N. Jork 710-55 
Paryż 27"76'50
Praga 21'03'25
Warszawa 79"92'50 
Zurych 136-7800 
Renta majowa 0'909 
Renta lutowa 0895  
Dunaj S. Adria 85 45
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn.

22-50
100-40
55-00
84-00
15-60
31-30

11-6000

25 kwietnia 1929
Czerniowce 6 02 5
Anstr. kol. p. 40-30
Goleszów 122-25
Cement 124 00
Browary 165-00
Alpiny 42-40
Berg n. Hut. 965-00
Poldi Hutten 203-25
Prager Eisen 583 10
Rima 115-10
Skoda 373-25
Siersza 9 9 0
Silesia 0008
Zieleniewski I06C0
Apollo 115-25
Fanto 5-30
Karpaty 7-00
Galicja 63 75
Nafta 28-00
Schodnica 10-00
Rakszawa —■—
Bank Małop. 0-27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 25 kwietnia 1929

Paryż 2030-25 Berlin 123‘2300
Londyn 2521-05 Wiedeń 72-98-00
Nowy Jork 5 ’19-42’50 Praga 15-37-50
Włochy 27"21‘00 Warszawa 58 30"00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 25 kwietnia 1929

N. Jork
Ho.andja
Francja
Belgja
Włochy

485-36
12-08-00

124-18
34-94-08

92-67

Niemcy
Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

20-4705 
25-2105 

164 07 
34 55 
43-29

Bank Przem. 
B. Polski

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 24 kwietnia 1929

Siersza d. 
Parowozy

81-00
163-50

67-00
25-50

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 25 kwietnia 1929 

Londyn 124’18‘CO Holandja IO'28'OO
N. Jork 25-59-00 Praga 75 60
Włochy 134"0C Niemcy 606"50-00
Szwajcarja 492'50"00 Wiedeń 359"00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

źniej w  dniu licytacji zgłosili swe praw a pod 
rygorem  pom inięcia tych że. 3 4 12

Sąd grodzki.
D ubiecko, dnia 22 kw ietn ia 1929.

E . 132/28 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
czerw ca 1929  o godzinie 9 rano w  tutejszym  
Sądzie odbędzie się licytacja  I. p o ło w y  real
ności w h l. 2034 gm iny Łaskow ce składającej 
się z pgr. 659 660 ogród i pbud. 1 1 7  na k tó 
rej pobudow ana jest chałupa i I I . 3 / 12  części 
realności w h l 44 tejże gm iny składającej się 
z pgr. 3243 rola i droga. W artość szacunkow a 
realności opisanej pod I. w ynosi 2097 zł. 
a pod II. 17  zł. 50 gr. najniższa o ferta  obu 
realności w ynosi 1.400 zł. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i 
inne d okum enty m ożna przeglądać każdego 
dnia o godzinie 9 rano w  tutejszym  Sądzie 
N r .  20. 3 4 1 1

Sąd grod zk i, O ddział IV .
B ud zanów , dnTa 16  kw ietn ia 1929 .

E . 7 14 /28 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  10  
czerw ca 1929 godzina 14  odbędzie się w  p o d 
pisanym  Sądzie B iu ro  3 licytacja  1/8 części re
alności w h l. 84 gm iny R u d ze C en a szacunko
w a 196 zł. 40. N ajn iższa o ferta  13 0  zł. 94. 
P raw a czyniące licytację  niedopuszczalną 
w in n y b yć  zgłoszone najpóźniej p rzed  rozpo 
częciem  licytacji. 34 14

Sąd grod zki, O ddział II.
Z ato r, dnia 23 kw ietn ia 1929.

E . 924/28. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  3 1  
m aja 1929 r. godz. I I. przed poł. odbędzie s ię  
licytacja  1 / 10  części realności składającej s ię  
z pbud. 227/I. w raz z  1 / 1 0  częścią dom u m ie 
szkalnego N r . 203 gm iny Potok  z ło ty  z o b o 
w iązanego Schneiera K ocha w łasnej k tó r e j  
w artość szacunkow a w ynosi 1 1 2 J  zł., na jn iż
sza oferta w ynosi 750  zł. W aru n k i lic y ta cy jn e  
i odnoszące się do tej realności d o k u m en ty  
m ożna oglądać w  tu t. Sądzie w  godzinach u -  
rzędow ych . 3 4 * 3

Sąd G ro d zk i, O ddział I.
Potok  z ło ty , dnia 19  kw ietn ia 19 29  r .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 1974  18/29 . O głoszenie. Prezes Sądu  

A pelacyjn ego  w  K rak o w ie  zam ianow ał na U . 
kadencję Sądu p rzysięg łych  rozpoczynającą się  
dnia 1 czerw ca 1929 p rzew odniczącym  Sądu  
p rzysięg łych  Prezesa Sądu okręgow ego d ra  
W ład ysław a K ru czk iew icza  zaś zastępcam i 
przew odniczącego w iceprezesa Sądu o k rę g o 
wego dra Eugenjusza G eislera oraz Sęd ziów  
okręgo w ych  dra A n ato la  Szidarzew icza, W ła
dysław a Kuśnierza i A dam a K aw ęckiego . 34 0 2

T a rn ó w , 1 3  kw ietn ia  1929 .
Prezes Sądu okręgow ego.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 24/28. Zastanow ienie postępow ania u - 

};odo\vego. W  sprawie ugodow ej d łużn ika
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Szaji K ronberga, kupca w  K o zo w ej, o tw arte 
na w niosek tego dłużnika postępow ań e ugo
dow e do jego  m ajątku  zastanaw ia się. 3404 

Sąd o k ręgo w y.
B rz e ia n y , 25 styczn ia  1929 .

Sa. 19/28 . Zastanow ienie postępow ania u- 
. godow ego. "W spraw ie ugodow ej dłużniczki 
G itli Sternbach ku pcow ej w  Przem yślanach 
otw arte  na w niosek  tej dłużniczki postępow a
nie ugodow e do jej m ajątku  zastanaw ia się.

Sąd o kręgo w y. 340 j
B rzeżan y , 25 styczn ia 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 343/28/3. Ja n  K ie j, u ro dzon y 10  lipca 

7887 w  Żerebkach szlacheckich, p o w iat Ska- 
łat, p o w o ła n y  w  czasie ogólnej m obilizacji do
15  p. p. został w  czasie w a lk  pod P rzem y
ślem  19 14  c iężko  ran iony i od tego czasu brak
0 nim  w iadom ości. N a  prośbę żo n y jego  K se
ni w d raża się postępow anie celem  uznania za 
zm arłego i w z y w a  się, ażeby do 6 m iesięcy 
zaw iadom ion o Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra  
Landesa w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 3385

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia i j  styczn ia  1929.

T . 345/28/4. Stefan Łaba, u rodzony 7-go 
styczn ia 18 7 7  w  K okoszyńcach , pow iat Ska- 
łat, p o w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji do 
w o jska austrjackiego, dostał się do n iew oli 
rosyjsk ie j i tam  m iał um rzeć w  rok u  19 17 . 
N a  prośbę żo n y jego R o z a lji w d raża się p o 
stępow anie celem  uznania za zm arłego i w z y 
w a się, ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub k u rato ra  i obrońcę w ęzła m ałżeńskie
go ad w okata D ra  C silika  w  T arn o p o lu  o za
ginionym . 3386

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 3 styczn ia  1929

T . 348/28/4. M ichał R eszetucha, u rod zo- 
my 25 w rześnia 1893 w  T arn o p o lu , p o w o łan y 
w  czasie ogólnej m obilizacji do w o jsk a  au
strjack iego  zaginął w  n iew oli rosyjsk ie j. N a  
prośbę siostry jego Ju l ji  zam . M u ry jo w a  w d ra
ża się postępow anie ceiem  uznania za zm arłego
1 w z y w a  się, ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom io
no Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra  Landesa 
w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 3387

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 14  lutego 1929 .

T . 350/28/3. B azy li M artyn iu k , u ro d zon y 
25 grudnia 18 7 7  w  Skalacie, p o w o łan y w  cza
sie ogólnej m obilizacji do w o jsk a  au strjackie
go, zaginął w  niew oli rosyjsk iej. N a  prośbę żo
n y  jego E u d o k ji w d raża się postępow anie ce
lem  uznania za zm arłego i w z yw a  się, ażeby 
do 6 m iesięcy zaw iadom ion o Sąd lub k u rato ra  
ad w okata D ra  Landesa w  T arn o p o lu  o za
g in ionym . 3388

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 15  styczn ia  1929 .

T . 352/28/3. P io tr  N o sy k , u ro d zon y 16  
m arca 18 9 1 w  Szlachcincach, p o w iat T a rn o 
po l, p o w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji do 
w o jska austrjackiego, zaginął na w ojn ie. N a  
prośbę siostry jego A n n y  zam . D rozd ow sk ie j 
w d raża się postępow anie celem  uznania za 
zm arłego i w z y # 8  się, ażeby do 1 roku  za
w iadom ion o Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra 
C sillika  w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 3389 

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 14  grudnia 1928.

T . 361/28/3. Jó z e f Porochoński, u rod zon y 
3 m arca 1884 w  Łuce m ałej, p o w iat Skałat, 
p o w o ła n y w  czasie ogólnej m obilizacji do 15  
p. p ., zaginął w  w alkach  w  okolicach K rasne- 
B usk  19 14  roku . N a  prośbę żo n y  jego T e k li 
w d raża się postępow anie :elem  uznania za 
zm arłego  i w z yw a  się, ażeby do 6 m iesięcy 
zaw iadom ion o Sąd lub k u rato ra  i obrońcę 
węzła m ałżeńskiego ad w okata D ra  M enkesa 
w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 3 3 9 °

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 4 styczn ia  1929.

T . 362/28/3. A n d rze j K ru p a, u rod zon y 8 
kw ietn ia  1886 w  S tarym  Skalacie, po w o łan y 
w  czasie ogólnej m obilizacji do w o jska au
strjack iego , zaginął na w ojn ie. N a  prośbę żo
ny jego  M arji w d raża się postępow anie celem  
uznania za zm arłego i w z y w a  się, ażeby do 
6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub k u rato ra  
adw okata D ra  H o ro w itza  w  T arn o p o lu  o za
g in ionym . 339 1

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 4 styczn ia  1929 .

T . 363/28/3. E ljasz M oczyło , u rod zon y 30 
grudnia 1884 w  Żerebkach kró lew sk ich , za
m ieszkały w  Panasówce, po w iat Skałat, p o 
w o ła n y  w  czasie ogólnej m obilizacji do 15  
p. p., zaginął w  niew oli rosyjsk ie j. N a  prośbę 
żo n y jego K a ta rz y n y  w d raża się postępow anie 
celem  uznania za zm arłego i w z yw a  się, ażeby 
do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub k u ra 
to ra  adw okata D ra Jam p olera  w  T arn o p o lu
0 zagin ionym . 3392

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 4 styczn ia 1929

T . 37 1/28/3 . M iko ła j T ch o ry k , urodzon y
16  grudnia 1892 w  M olczanów ce, pow iat Ska
łat, w y em ig ro w ał przed 18  la ty  do K anad y
1 od rok u  19 16  b rak  o nim  w iadom ości. N a  
prośbę brata jego Stefan a w d raża się postępo
w anie celem  uznania za zm arłego i w zyw a się, 
ażeby do 1 rok u  zaw iadom iono Sąd lub k u 

rato ra  ad w okata D ra  H o ro w itza  w  T arn o p o lu
0 zagin ionym . 3393

Sąd o k ręg o w y , O ddział V .
T arn o p o l, dnia 4 stycznia 1929.

T . 379/28/3. M ichał K aczan ow ski, u ro 
d zon y 19  w rześn ia 1886 w  C hm ieliskach , po
w iat Skałat, żo łn ierz arm ji ukraiń skiej, zaginął 
za Z bru czem  w roku  19 19 . N a  prośbę żony 
jego M arji w d raża się postępow anie celem  u- 
znania za zm arłego i w z y w a  się, ażeby do
1 rok u  zaw iadom iono Sąd lub k u rato ra  i o- 
brońcę w ęzła m ałżeńskiego ad w okata D ra  B o 
bow skiego w  T arn o p o lu  o zagin ionym .

Sąd o k ręgo w y , O ddział V .
T arn o p o l, dnia 17  styczn ia  1929 . 3394

T . 382/28/3. A n d rze j W ałow y, u rod zon y 
23 listopada 1874  w  K retow cach , pow iat Z b a
raż, p o w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji do 
w o jsk a  austrjackiego, m iał um rzeć w  niew oli 
rosyjsk ie j w  roku  19 16 . N a  prośbę syna jego 
Paw ła w d raża się postępow anie celem  uznania 
za zm arłego i w z yw a  się ,ażeby do 6 m iesięcy 
zaw iadom iono Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra 
Landesa w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 3395 

Sąd o k ręg o w y , O ddział V .
T arn o p o l, dnia 25 lutego 1929.

T . 337/28/4. Paw eł B iegalski, u rod zon y 
13  grudnia 18 7 7  w  O stapiu, p o w iat Skałat, 
żo łn ierz  35 p. o b ro n y k ra jo w e j, zm arł w 
tw ierd zy  Przem yśl w  m arcu 19 15  r. N a  p ro 
śbę żo n y  jego Iren y  w d raża się postępow anie 
celem  udow odnienia zaszłej śm ierci i w zyw a 
się, ażeby do 3 m iesięcy zaw iadom iono Sąd o 
zagin ionym . 3384

Sąd o k ręg o w y , O ddział V .
T arn o p o l, dnia 4 styczn ia  1929.

T . 44/28/5. Jó z e f Pow iada, u ro d zon y 18 
lutego 18 8 1  w  Iw anów ce, p o w iat T rem b ow la, 
p o w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji do w o j
ska austrjackiego, wedle opow iadań został 
zab ity  na w ojn ie. N a  prośbę żo n y jego A n a 
stazji w draża się postępow anie celem  uznania 
za zm arłego i w z yw a  się, ażeby do 6 m iesięcy 
zaw iadom iono Sąd lub k u rato ra  ad w okata 
D ra G erstm ana w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 28 listopada 1928 . 3367

T . 78/28/3. T eo d o r Berbech, u ro d zon y 1 
m arca 18 8 7  w  Szyłach , zam ieszkały w  Sie
niaw ie, pow iat Z baraż, żołn ierz arm ji u k ra iń 
sk ie j dostał się do n iew oli polskiej i m iał u m 
rzeć w  ro k u  1920  w  Przem yślu . N a  prośbę 
żo n y jego P au lin y  w d raża się postępow anie 
celem  uznania za zm arłego i w z yw a  się, ażeby 
do 1 rok u  u w iadom iono Sąd lub k u rato ra  i 
o b roń cy w ęzła m ałżeńskiego ad w okata D ra 
K a łyn a  w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 3368 

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 18  czerw ca 1928.

T . 95/28/4. A n to n i H erm an , u ro d zon y 2 1 
styczn ia  1884 w  Cienie, po w iat Skalat, po w o 
ła n y  w  czasie ogólnej m obilizacji do w ojska 
austrjackiego, zaginął w  n iew oli w łosk ie j w 
ro k u  19 16 . N a  prośbę żo n y jego M atro n y 
w d raża się postępow anie celem  uznania za 
zm arłego i w zyw a się, ażeby do 6 m iesięcy 
zaw iadom iono Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra 
H o ro w itza  w  T arn o p o lu  o zagin ionym .

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 2 1  listopada 1928 . 3369

T .  103/28/3. M ich ał O łeksiuk, u rod zon y 
17  listopada 18 8 1  w  Sieniaw ie, p o w iat Z b a
raż, p o w o ła n y w  czasie ogólnej m obilizacji 
do 15  p. p. zaginął pod Przem yślem  19 14  r. 
N a prośbę żo n y jego A n astaz ji w d raża się 
postępow anie celem  uznania za zm arłego i 
w z yw a  się, ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom io
no Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra  Pariłlego  
w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 3 3 7 °

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 2 sierpnia 1928.

T . 1 1 1 / 2 8 .  Ja k ó b  C h em ij, u rod zon y 26 
październ ika 18 8 1  w  Starom iejszczyźnie, p o 
w iat Skalat, p o w o ła n y w  czasie ogólnej m o
b ilizacji do 15  p. p. zaginął na fron cie  w ło 
skim . N a  prośbę żo n y jego A n n y  w d raża się 
postępow anie celem  uznania za zm arłego i 
w z y w a  się, ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra  G erstm ana w  
T arn o p o lu  o zagin ionym . 3 3 7 1

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 6 sierpnia 1928.

T . 169/28/5. M iko ła j P otażnik , u rod zon y 
4 kw ietn ia  18 8 1 w  B orkach  m ałych, pow iat 
Skałat, p o w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji 
do w ojska austrjackiego, wedle opow iadań zo 
stał zab ity w  ro k u  19 15  pod T arn o w em . N a  
prośbę żo n y jego Z o fji  w d raża się postępo
w anie celem  uznania za zm arłego i w z )w a  
się, a ż e b y . do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd 
lub k u rato ra  adw okata D ra  Landesa w  T a r 
nopolu  o zagin ionym . 3 3 7 2

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 17  styczn ia 1929.

T . 226/28/5. B azyli B ukata, urodzon y 23 
grud nia 1876  w  G rzym ałow ie, pow iat S k a
łat, po w o ła n y w  czasie ogólnej m obilizacji do 
35 p. o b ro n y krajo w ej zaginął w  niew oli ro 
syjsk iej. N a  prośbę żony jego A n n y  w draża 
się postępow anie celem  uznania za zm arłego 
i w zyw a się, ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom io
no Sąd lub k u rato ra  i obrońcę w ęzła m ałżeń
skiego ad w okata D ra  R a p p ap o rta  w  T a rn o 
polu  o zagin ionym . 3373

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 26 lutego 1929.

T . 250/28/3. M aksym iljan  D eputat, u ro 
dzony 27 październ ika 1884 w  O stapiu, p o 
w iat Skałat, żołn ierz arm ji ukraińskiej, zm arł 
w  niew oli polskiej w  rok u  19 19 . N a  prośbę 
żony jego A n n y  w draża się postępow anie ce
lem  udow odnienia zaszłej śm ierci i w z y w a  się, 
ażeby do 3 m iesięcy zaw iadom iono Sąd o za
ginionym . _ 3374

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 2 listopada 1928.

T . 258/28/4. Ja n  D udar, u ro d zon y w  rok u  
1888 w  B ry k u li now ej, pow iat T rem b ow la, 
żołn ierz arm ji ukraiń skiej, został zab ity  w 
w alkach pod Przem yślanam i w  rok u  19 19 . 
N a  prośbę brata jego M ichała w d raża się p o 
stępow anie celem  udow odnienia zaszłej śm ier
ci i w z yw a  się, ażeby do 3 m iesięcy zaw iado
m iono Sąd o zagin ionym . 3375

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 14  listopada 1928.

T . 259/28/3. Paw eł M okrij, u ro d zon y 20 
kw ietn ia 18 7 7  w  Iw anów ce, zam ieszkały w  
Krasnem , pow iat Skalat, udał się w  rok u  19 14  
za cofającem  się w  rok u  19 14  w ojsk iem  au- 
strjackiem , następnie w cielony został do w o j
ska austrjackiego  i zaginął na w ojn ie. N a  
prośbę żo n y jego K a ta rz y n y  w d raża się p o 
stępow anie celem  uznania za zm arłego i w z y 
w a się, ażeby do 1 roku  zaw iadom iono Sąd 
lub k u rato ra  i obrońcę węzła m ałżeńskiego 
adw okata D ra B obow skiego  w  T arn o p o lu  o 
zagin ionym . 3376

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 26 listopada 1928.

T . 260/28/3. G ab rye l O syczko , u rod zon y 
26 sierpnia 1882 w  Łuce m alej, p o w iat S k a 
lat, p ow ołany w  roku  19 18  do 15  p. p., za
ginął w  w alkach  nad P iaw ą 19 18  roku . N a  
prośbę żo n y jego A n n y  w d raża się postępow a
nie celem  uznania za zm arłego i w z yw a  się, 
ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub 
ku rato ra  adw okata D ra H o ro w itza  w  T a rn o 
polu o zagin ionym . 3377

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 10  październ ika 1928.

T . 261/28/3. M icha T arczew sk i, u rod zo
ny 30 październ ika 1890 w  Panasówce, p o 
w iat Skaiat, p o w o łan y w  czasie ogólnej m obi
lizacji do 13  p. u łan ów  zaginął na w ojn ie. 
N a  prośbę o jca jego P io tra  w d raża się p o 
stępow anie celem  uznania za zm arłego i 
w z yw a  się, ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub ku rato ra  adw okata D ra  R a p p ap o rta  
w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 3378

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 14  listopada 1928.

T . 271/28/5 . D aniel Szew czuk, u rod zon y 
20 grudnia 1893 w  Ład yczyn ie , pow iat T a r 
nopol, żołn ierz arm ji ukraińskiej, zach orow ał 
za Zbruczem  19 19  na ty fu s i odstaw ion y do 
szpitala. N a  prośbę brata jego  M ichała w d ra
ża się postępow anie celem  uznai.ia za zm arłego 
i w zyw a się, ażeby do 1 roku  zaw iadom iono 
Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra H o ro w itza  
w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 3379

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 2 1  listopada 1928.

T . 289/28/4. E ljasz W oro żb yt, u rod zon y 
13  lipca 1892 w  N astasow ie, w yem igrow ał 
przed 20 la ty  do A m e ry k i, gdzie zach orow ał 
um ysłow o i od przeszło  5 la t b rak  o nim  w ia
dom ości. N a  prośbę m atki jego Pałah n y w d ra 
ża się postępow anie celem  uznania za zm ar
łego i w z yw a  się, ażeby do 1 roku  zaw iado
m iono Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra H o ro 
w itza w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 3380

Sąd ok ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 18 grudnia 1928.

T . 301/28/3. W in centy O kien ko , urod zo
n y 18  styczn ia 18 8 1 w  O stapiu, pow iat S k a 
łat, p o w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji do 
15  p. p. zaginął na w ojn ie. N a  prośbę żon y 
jego Fran ciszk i w d raża się postępow anie ce
lem  uznania za zm arłego i w z yw a  się, ażeby 
do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub k u ra
to ra  i obrońcę w ęzła m ałżeńskiego adw okata 
D ra  Bobow skiego  w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 15  listopada 1928 . 338 1

T . 305/28/3. G rzego rz  Ż im ak, urodzon y 
30 listopada 1874 w  K ołodziejów ce, pow iat 
Skałat, p o w o łan y w  czasie ogólnej m obiliza
c ji do 229 Land sturm  Baonu, zaginął w  w a l
kach w  K arpatach  w  listopadzie 19 14  r. N a  
prośbę żony jego W ik to rji w d raża się postę
pow anie celem  uznania za zm arłego i w zyw a 
się, ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom ion o Sąd 
lub ku rato ra  ad w okata D ra  M enkesa w  T a r 
nopolu o zagin ionym . 3382

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 14  listopada 1928.

T . 329/28/3. D y m itr  H ołubenny, u ro d zo 
n y  22 w rześnia 1875  w  O stapiu, pow iat Skalat, 
p o w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji do 35 
p. o b ro n y krajow ej, zaginął w  w alkach  pod 
Brzeżanam i 19 16  roku . N a  prośbę żony jego 
M arji wdraża się postępow anie celem  uznania 
za zm arłego i w zyw a się, ażeby do 6 m iesięcy 
zaw iadom iono Sąd lub k u rato ra  i obrońcę 
węzła m ałżeńskiego ad w okata D ra  G erstm ana 
w  T arnop olu  o zagin in ionym . 3383

Sąd o k ręgo w y. O ddział V .
T arn o p o l, dnia 23 styczn ia 1928.

T . IV . 78/28/5. M aciej M adoń z K am ie
nicy, żołn ierz austrjacki, zaginął na w ojn ie 
19 15 . W drażając postępow anie celem  uznania

go zm arłym , w zyw a się o udzielenie o nins 
w iadom ości. Po  6 m iesiącach, na ponowną 
prośbę, w yda się orzeczenie. 3 4 °^

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
N o w y  Sącz, dnia 18  grudnia 1928.

T . IV . 126/28/2 . Ja k ó b  F ilip , zw any 
Skrzyp ek , żo łn ierz  austrjacki, zaginął na w o j
nie w  roku  19 14 . W drażając postąpow anie ce
lem  uznania go zm arłym , w z yw a  się o udzie
lenie o nim  wiadom ości. Po  6 m iesiącach, n *  
ponow ną prośbę, w yd a się orzeczenie. 3408 

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
N o w y  Sącz, dnia 2 październ ika 1928 r.

P R Z E T A R G I P U B LIC ZN E . 

D Y R E K C JA  KO LEI PAŃSTW O W YCH  
W STAN ISŁAW O W IE

R ozp isan ie robót.
D y rek c ja  K o lei Państw ow ych  w  Stanisła

w ow ie rozpisuje publiczny przetarg  na uszy
cie m und urów  służbow ych  tak  w edług in d y
w id ualnych  m iar jakoteż w edług wielkości* 
a to  około .

7.200 czapek ;
1.900 b luz;
3.700 spod n i;

400 p łaszczy suk ienn ych ;
100  płaszczy loden ow ych:
200 k u rte k ;

2.600 ubrań o ch ro n n y ch ;
400 płaszczy ochronnych .

M un d u ry  w in ny b yć  w ykon an e w edług 
obow iązu jących  postanow ień w aru n kó w  spo
rządzania u b iorów  służbow ych, oraz w edług 
w z o ró w  M inisterstw a K om u n ikacji k tóre  są 
do oglądnięcia w  M agazynie Zasobów  w  Sta
nisław ow ie, jakoteż w edług postanow ień o fer
to w ych . W szystkie m aterja ły  w ierzchnie, tu
dzież podszew ki, jakoteż sukno am arantow e 
na w yp u stk i z w y jątk iem  podszew ek do cza
p ek  w y d a  Z arząd  k o le jo w y w  ilościach w e
dług norm  ustalonych , inne potrzebne do
datki obow iązana jest dostarczyć firm a, która- 
o trzym a w ykon an ie  robót.

N a  w ykon an ie  m und u rów  i czapek w y 
daw ać będzie D y rek c ja  częściow e zam ów ienia. 
M un d u ry  w in ny b yć  w ykoń czon e w  ciągu 4 
tygodn i od daty  o trzym ania  sukna z tern, 
że całość d ostaw y musi b yć  u kończona do 3 1  
sierpnia b. r. Zaznacza się, że opóźnienie w y 
dania sukna, przesuw a autom atycznie term in 
dostaw y.

O ferty  spisane na przeznaczonych  do tego1 
form ularzach  należy opieczętowane w  ko per
cie firm o w ej w ło ż yć  razem  z kw item  złożo
nego w adjum  do drugiej k o p erty  bez firm y 
z napisem : „O fe rta  na szycie m un d u rów 1*,
zapieczętow ać i wnieść do Prezyd ju m  D y re k 
cji kolei p aństw ow ych  w  Stanisław ow ie naj
później do 22 m aja 1929  r. do godziny 12 -te j 
w  południe.

G elem  zabezpieczenia zobow iązań o fer
to w ych  należy z łożyć z wniesieniem  o fe r ty  
w adjum  w  w ysokości 5%  w artości dostaw y.

O ferta  m oże obejm ow ać w szystk ie rozp i
sane so rty  m undurów , lub ty lk o  n iektóre z 
nich. Bliższe szczegóły zaw arte są w  form u la
rzu o ferto w ym , k tó ry  o trzym ać m ożna ^  1
W ydziale Z asobów  D y rek c ji K o le jow ej w  Sta- ; 
nisław ow ie, a to  bezpośrednio lub pocztą z* 
nadesłaniem  należytości za porto .

K ażd y o ferent m oże b yć  obecny osobiście 
lub przez pełnom ocnika p rz y  kom isyjnem  
o tw arciu  o fert, k tóre  nastąpi dnia 23 m aj* 
br. o godzinie 10 -te j w  gm achu D y rek c ji k o 
lei. O fe rty  wniesione po  w yże j oznaczonym  
term inie, lub nie odpow iadające w aru n kom  ; 
rozpisania, nie będą uw zględnione. D yrekcji 
zastrzega sobie p raw o  przy jęcia o fe rty  bądź' 
w  całości bądź ty lk o  częściow o lub też zu
pełnego odrzucenia o ferty , a także u n iew a ij 
nienia rozpisania przetargu . 3 4 °®  '■

A U T O B U S  o k azyjn ie  do sprzedania. W iado
m ość: „Pilot**, L w ó w , B atorego  4. 2 3 3 7 - 1®  ;

— ____  im ■■ 111 a— m

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA  się zagubione absolutorjum  

w ydane przez W yd zia ł F ilo zo ficzn y U o*' 
w ersytetu  J .  K . we L w o w ie  na nazw isk® 
F ra id y  A rn old -S trau ch ow ej. 335^

Motocykle Angielskie
ś w i a t o w e j  s ł a w y

A. J. S. i B. S. A.
stałe na składzie we Firmie:

AUTOMOTEUR
LWÓW, SAPIEH Y 34. TEŁ. 72-63- 

Przedstawicielstwo na Małopolską 
Wschodnia i Wołyń 

„ A  U  T  O  S  E  R  V I C  E “ 
LWÓW, FL. SMOLKI 5. Teł. 54-39-

C e n a  o g ł o s z e ń  1 Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  g r . J  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane®1 
i nekrologji 4 0  g r . )  w kronice, repertuarze, ńa stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r .J  po kronice 5 0  g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r , ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstowa 6 0 0  z ł ., pierwsza (pod nagłówkiem) 800  *

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  50% , zamiejscowe 30°/n droższe.

^Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 2 9 - 1 9 , pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


